« NR 5 (1156) e ROK XXVI e 31 STYCZNIA 19 e CENA 3ZŁ e 


REGINA 
BEYER 
(NRD) 


Fot. G. Linke 


udzień w filmie 


© 13 stycznia odbyła się w War: 
szawie narada pracowników kine- 
matografli, której celem było roz- 
patrzenie | podsumowanie -Stoso- 
wanych dotychczas zasad rozpow- 
szechniania. Naradzie przewodni- 
czył dyrektor Jan Zbigniew Pa- 
stuszko z Naczelnego Zarządu Ki- 
nematografil; udział wzięli reży- 
serzy, klerownicy zespołów fllmo- 
wych, przedstawiciele Stowarzy- 
szenia Filmowców Polskich, pra. 
cownicy aparatu rozpowszechnia. 
nia z calego kraju. Na naradzie 
obecny był Jerzy Kwiatek, zastęp- 
ca_klerownika Wydziału Kultury 
KC PZPR oraz wiceminister Kul- 
tury i Sztuki Czesław Wiśniewski. 


© 16 stycznia, w przeddzień 
rocznicy wyzwolenia stolicy, wrę- 
czono doroczne nagrody miasta 
stolecznego Warszawy dziesięciu 
wybitnym twórcom, artystom i 
dzialaczom, za: 
nie upowszechniania kultury. Uro- 
czystość odbyła się w siedzibie 
Prezydium Stołecznej Rady Naro- 
dowej. Wśród laureatów znaleźli 
się aktorzy — Irena Kwiatkowska 
1 Jan Świderski oraz Karol Szcze- 
ciński, zasłużony operator  Pol- 
skiej Kroniki Filmowej. 


© W lutym wchodzą na ekrany 
dwa polskie filmy fabularne. 12 
lutego odbędzie się premie. 
„Dancingu w kwaterze  Hitleri 
Jana Batorego, zaś 26 lutego — 
„Pana Dodka''Jana Łomnickiego. 


© W Łódzkich Zakładach Wy- 
twórczych Kopli Filmowych prze- 
kazano do użytku nowe pomiesz- 
czenia produkcyjne. Dzięki temu 
LZWKF będą mogly niebawem 
podwoić produkcję oraz podnieść 
Jakość wytwarzanych kopii. 


e W dniach 20—23 stycznia w 
Gdańsku odbył się Pierwszy Ogól- 
nopolski Przegląd Filmów Fabu- 
larnych, Telewizyjnych i Krótko- 
metrażowych „Polskie Debiuty Fil- 
mowe 1570". impreza została zor- 
ganizowana przez Gdańskie Towa- 
rzystwo Przyjaciół Sztuki oraz 
DKF im. Zbigniewa Cybulskiego 
przy Klubie Studentów „Żak. 


©, „Iluzjon Filmoteki Polskiej 
wyświetlać będzie w lutym. filmy 
dawne | współczesne, ujęte w trzy 
cykle tematyczne. "Pierwszy po- 
święcony Jest twórczości Dowżen- 
ki, drugi — historii niemego we- 
sternu. "Trzeci cykl zatytułowany 
jest „Seks | rewolucja obyczajowa 
w filmie", 18 stycznia otwarto w 
Iiuzjonie wystawę polskich wy- 
dawnictw filmowych i plakatów 
roku 1970, która czynna będzie do 
połowy marca. Jest to już trzecia 
ekspozycja, zapoznająca bywalców 
„iluzfonu*” z naszym dorocznym 
dorobkiem w tej dziedzinie. 


rojekty i realizacje 


W zespole PLAN zaakceptowa- 
no do realizacji scenariusz Je- 
rzego Siewierskiego i Pawła Ko- 
morowskiego „Spadkobiercy pani 


„Magia Jerzego Nowosielskiego": Ewa Wiśniewska 


Zuzy”. Reżyserować ma Paweł 
Komorowski. Będzie to film sen- 
sacyjno-kryminalny, którego akcja 
rozgrywa się w Kazimierzu nad 
Wisłą. W roli głównej wystąpi 
prawdopodobnie Ryszard Filipski. 


Po kolaudacji jest „Zycie  ro- 
dzinne« Krzysztofa ” Zanussiego 
(zespół TOR). 


KRÓTKI METRAŻ 


© W WYTWÓRNI FILMÓW O- 
ŚWIATOWYCH w Łodzi powstało 
ostatnio kilka filmów o sztuce. 
„Magia Jerzego  Nowosielskiego* 
— to tytuł filmu Konrada Nałęc- 
kiego, zrealizowanego według wła- 
snego scenariusza w cyklu „Syl- 
wetki współczesnych polskich 
twórców", Jest to próba poetyc- 
kiej interpretacji twórczości jed- 
nego z najciekawszych malarzy 
współczesnych. W filmie zastoso- 
wano formę odautorskicn wypo- 
wiedzi Jerzego Nowosielskiego na 
temat własnej twórczości, jej po- 
czątków i ewolucji. Swiat tej 
twórczości interpretują dwie po- 
stacie — On i Ona (Olgierd Łu- 
kaszewicz i Ewa Wiśniewska), 


Film „Paryskie spotkania" Sta- 
nisława Grabowskiego według 
scenariusza Marii Tymowskiej (ze 
zdjęciami Janusza Czecza) infor- 
muje o genezie i losach pomnika 
Adama Mickiewicza w Paryżu. 
Poznajemy sylwetkę autora te- 
go pomnika, Antoine Bourdelle'a, 
jednego z najsławniejszych fran- 
cuskich twórców rzeźby monu- 
mentalnej. Film mówi także o 
odbiciu, jakie znalazła sprawa 
Polski w twórczości artystów 
trancuskich; ciekawymi wspom- 
nieniami na te tematy dzieli się 
wdowa po rzeźbiarzu, Kleopatra 
Bourdelle. 


Uppsala — dawna stolica Szwe- 
cji — jest tematem 1 zarazem ty- 
tułem filmu dokumentalnego, zre- 
alizowanego przez Zbigniewa Bo- 
chenka w czasie jego pobytu w 
tym kraju. Reżyser zapoznaje nas 
z ciekawą i bogatą historią tego 
miasta oraz z jego dniem dzisiej- 
szym. Szczególną uwagę zwrócił 
autor na związki miasta z Polską. 


„Zycie rodzinne*: Jan Kreczmar i Daniel Olbrychski 


* ryjazdy wyjazdy 


© w tych dniach wraca do kra- 
ju Jerzy Kawalerowicz, który za- 
kończył prace nad realizowanym 
we Włoszech filmem „Maddale- 
na"; premiera spodziewana _ jest 
w lutym lub w marcu bieżącego 
roku.  „kMaddalena* to historia 
dziwnej 1 tragicznej miłości księ- 
dza. W rolach głównych występu- 
Lisa Gastoni oraz młody ak- 
tor angielski, Eric Woot. 


Jerzy Kawalerowicz 
na planie „Maddaleny' 


ilm polski na świecie 


© Amerykańska firma dystry- 
bucyjna Viking Films zamówiła w 
Polsce sześć filmów animowanych 
dla dzieci. Na podstawie zlecenia 
zrealizowano filmy: „Walter, le- 
niwa mysz” Stanisława  Diiiza, 
„Wspaniały marsz* Witolda Gier- 
sza, „Noc jest piękna" Bogdana 
Nowickiego, „Kangury* Zotli 0- 
raczewskiej, „Swiat Artura" Le- 
onarda Pulchnego oraz „Duszek 
Georgic" Ryszarda Slabczyńskiego. 
Jak informuje Film Polski, fir- 
ma Viking Films wysoko oceniła 
pracę polskich reżyserów-anima- 
torów i zapowiedziała — złożenie 
dalszych zamówień na fllmy dla 
dzieci. 


NA NAJSZERSZYM 
EKRANIE 


Mija trzeci miesiąc od dnia, w 
którym w Warszawie urucho- 
mione zostało kino „Relax”, wy. 
świetlające filmy  szerokotorma- 
towe na taśmie 70 mm. Cieszy 
się ono ogromnym powodzeniem 
u warszawskiej publiczności: na, 
bycie biletu w kasach „Relaxu 
jest sztuką nie lada. O pracy ki- 
na rozmawiamy z Jerzym Cia- 
parą, zastępcą kierownika do 
spraw technicznych. 

— Jak pan tłumaczy tak znacz- 
ną frekwencję w „Relaxie”? 

— Nasze ktno rozpoczęło pracę 
w momencie, gdy zainteresowanie 
filmem, szerokoformatowym żdą: 
żyło się już upowszechnić. Wie- 
le pisało się o zaletach tego SUs- 
temu; ludzie chcieli się więc 
przekonać, czy to prawda. 

— Ale dzić urok nowości już 

minął, a frekwencja nie maleje. 

— Myślę, że film szerokoforma- 
towy po prostu nie zawtódł ocze- 
kiwań publiczności: jakość obra- 
zu tstotnie jest lepsza, dźwięk 
przestrzenny dostarcza " publicz 
ności wrażeń, jakich nie znajdzie 
ona w innych kinach. Niezależnie 
od tego, uczyniliśmy wszystko, 
by zapewnić widzowi | możliwi 
kulturalne warunki odbioru, Mat 
my amfiteatralną salę, gwarantu- 
jącą znakomitą widoczność z każ- 
dego fotela, pełną klimatyzację, 
szatnie, bufet. Dziś, gdy widz kt- 
nowy staje się coraz bardztej wy- 
magający, takie szczegóły także 
się liczą. 

Trzeba wreszcie dodać, że wiel- 
ka frekwencji w „Relarie” ma 
także inne przyczyny. Warszawa 
jest największym miastem Polski 
— stolicą, do której przyjeżdżają 
codziennie tysłące ludzi, W su 
mie — liczba potencjalnych wł- 
dzów jest ogromna. Natomfast 
nasze ktno Mczy tylko 650 młejsc. 
Jak pan zapewne wie, wstepnó 
projekty budowlane nie, przewi- 
duwały tego, iż „Relax” będzie 
kinem  przeznaczonum dla  fl- 
mów _ szerokoformatowuch, Po 
późntejszuch  przeróbkach | udało 
sle pomteścić na sali wielki ek- 
ran, ule rozmiary widowni pozo- 
stały w zasadzie niezmienione. 

— Filmy wyświetlane na 
demdziesiątce”. należą przeważ- 
nie do gatunku tzw. gigantów 
widowiskowych. Wydaje się, że 
ciesza się one powodzeniem 'nie- 
zależnie od tego, na jakiej taść 
mie zostały zrealizowane. 

— To nieprawda. Pierwszą po- 
zucją, jaką wuświetlaltśmu. buty 
dwie! serie radzieckieao „Wuzwo- 
lenia", o druoiej wośnie” świato- 
Ppodobnuch filmów pokazu- 
wano w Polsce wiele — nie tulko 
radzieckich, ale także nnlskich. 
francuskich,  amerukańskich. 1 
wiadomo dzłś, że tematuka wo- 
jenna nie gwarantuje automatu- 
cznie  powodzenta. Tymczasem 
sukces  „Wuzwolenta” przeszedł 
wszelkie 'orzekiwania, Wińwieśli- 
liśmy ten film przeszło dwa mie- 
siace — |  moolihuśmu dłużej, 
oduhu nie takt, że kobła po 31 
orudnia muslnła zortać wusłana 
dn inneao miasta. Co ciekawsze, 
wtazowie stole doputuia ste. kie- 
du bedziemu nokazywać następ- 
ne *erie tego fłlmu. 

— Czy obsługa techniczna apa- 
ratury do taśmy 70 mm jest trud- 
niejsza, niż obsługa aparatury 
tradycyjnej? 

Pracujemy na _ projektorach 
typu Puyrcon, sprowadzonych 2 
NRD. Początkowo mieliśmy pewne 
trudności, gdyż każda aparatura 
wumaga pewnego okresu dotarcta. 
Dziś Pyrcony spisują się doskona- 
le. Natomtast kłopoty sprawia 
nam taśma: jest szersza, a przeż 
to bardziej podatna na uszkodze. 
nia. Poza tum dźwiok jest żapi- 
sany na sześciu ścieżkach madne- 
tycznych, które łatwo modą ulec 
rozmaonesowaniu. Stąd też trze- 
ba bardzo starannie sprawdzać 
projektoru przed każdum pnka- 
zem; trzeba konserwować taśmę, 
barać stopień jej nawłlgocenta, 
stan_ perforacji. 

— Czy w „Relaxie" wyświetla- 
na będzie „Kleopatra* na taśmie 
10 mm? 

— Nie, okres Ucencji tego filmu 
już minał, Aktualnie wyświetla- 
my amerykańskiego „Spartaku- 
sa”; sadzę, że film ten utrzyma 
się na naszych ekranach do mar- 
ca, może do kwietnia. Nastepną 
pozucją będzie western „Złoto 
Mackenny”. 


Rozmawia! 


ski 


filmy; o których się mówi 


GÓRKA 
RYANA 


Oto prawdziwy przebój, czołowy „money- 
maker”, czyli jeden z najbardziej kasowych 
filmów sezonu! Trafił bezbłędnie w upodo- 
bania widzów kinowych pod najróżniejszy- 
mi szerokościami geograficznymi. Będzie też 
kandydował do tegorocznych nagród Oscara. 
Jego twórca, angielski reżyser David Lean, 
wzbogacił już poprzednio repertuar rozryw- 
kowego kina o tak głośne filmy, jak „Most 
na rzece Kwai” i „Lawrence z Arabii”, nie- 
odmiennie bijąc rekordy frekwencji i zgar- 
niając Oscary. Ale pojawienie się „Córki 
Ryana” dało krytykom okazję do zastano- 
wienia się nie tylko nad sprawnością i ru- 
tyną realizatorską Leana; zwrócono uwagę 
na samą formułę filmowego przeboju w dzi- 
siejszej sytuacji masowej rozrywki. 

Wnioski nie są jednak rewelacyjne. Stwier- 
dzono bowiem mniej więcej to samo, co pe- 
wien badacz czytelnictwa u nas, który od- 
krył po intensywnych studiach, że najbar- 
dziej poszukiwana na rynku jest „Trędowa- 
ta". Jej odpowiednik na gruncie anglosas- 
kim stanowi romans wywodzący się z trady- 
cji powieściowych, zwłaszcza Hardy'ego. 
Barwna fabuła, rzucona na tło historyczne 
(ale nie za odległe!) z wojną lub rewolucją 
jako kataklizmem dzielącym ludzi i obraca- 
jącym w niwecz dobra materialne i zasady 
moralne. A jeśli już rewolucja, to jako ży- 
wioł nie mniej ślepy niż żywioły natury sza- 
lejące wokół bohaterów i targające nimi na- 
miętności. Od adaptatorów wymaga się, aby 
— melodramatyzując klasyczne wątki — nię 
popadali w szmirę, a operując chwytami z 
pogranicza kiczu przydawali im klasycznej 
szlachetności. Właśnie Lean potrafi to wszy- 
stko doskonale. Tym razem wspomaga go 
dramaturg Robert Bolt („Człowiek na każdy 
sezon”) i niezastąpiony, choć stale powtarza- 
jący się, kompozytor Maurice Jarre. 

Irlandia, rok 1916. Gdy na kontynencie 
szaleje pożoga wojenna, patrioci irlandzcy 


szykują się do powstania przeciwko władzy 
znienawidzonych Anglików. W małej wiosce 
na wybrzeżu mieszka karczmarz Ryan (Leo 
McKern) wraz z córką Rosy (Sarah Miles). 
W nagłym porywie dziewczęcych uczuć nie- 
doświadczona Rosy postanawia poślubić star- 
szego od siebie, owdowiałego nauczyciela, 
Charlesa (Robert Mitchum). Ale już wkrótce 
widzi, że popełniła błąd, bo Charles nie da- 
je jej szczęścia. 

"Tymczasem w wiosce zjawia się nowo 
mianowany dowódca brytyjskiego garnizonu, 
major Dorian (Christopher Jones). Jest mło- 
dy, ale ma napady melancho] w czasie 
wojny doznał szoku nerwowego i został cię- 
żko ranny. Pomiędzy Rosy i Dorianem ro- 
dzi się miłość od pierwszego wejrzenia; u- 
czucie przeradza się w gwałtowną namięt- 
ność, której ani on, ani ona nie są w stanie 
opanować. Świadkiem ich  potajemnych 
schadzek jest miejscowy głupek (John Mills). 
Wkrótce cała wieś dowiaduje się o podwój- 
nej — małżeńskiej i patriotycznej — zdradzie 
Rosy. Sytuacja staje się nie do wytrzymania; 
Charles i Rosy chcą się rozejść, w ich kon- 
flikt próbuje bezskutecznie ingerować pro- 
boszcz (Trevor Howard). 


Tymczasem zbliża się godzina zemsty: 
nadchodzi transport broni dla powstańców 
i cała wieś, nie bacząc na szalejący sztorm, 
pomaga ją wyładowywać. Ale kilku rebe- 
liantów wpada w zastawioną przez Angli- 
ków pułapkę. Ktoś musiał uprzedzić wro- 
gów! Podejrzenie o zdradę pada na Rosy. 
Animozje narodowościowe i religijne wybu- 
chają ze zdwojoną siłą. Dziewczyna zostaje 
publicznie napiętnowana i omal nie zlinczo- 
wana. Ale zdrajcą okazuje się jej ojciec! 
Widząc to major, dręczony wyrzutami sumie- 
nia, wysadza się dynamitem w powietrze. 
Teraz Charlesowi nie pozostaje już nic inne- 
go, jak przebaczyć żonie. Oboje opuszczają 
wieś, by — błogosławieni przez proboszcza — 
żacząć w Dublinie nowe życie. 


O ile krytyka w Anglii i NRF przyjęła film 
Leana nie bez ironii, jako przemyślnie wy- 
kalkulowany, trzy i półgodzinny wehikuł ka- 
sowy — to francuscy recenzenci starają się 
odnaleźć w „Córce Ryana" ślady autentycznej 
poetyckości. Dostrzegają ją przede wszystkim 
w znakomitym wydobyciu atmosfery otocze- 
nia, surowości nadmorskiego pejzażu, pełne- 
go zimnych skał i głazów. „Jego bezruch 
kontrastuje z wybuchami namiętności — 
tych miłosnych, i tych politycznych — pisze 
sprawozdawca »Le Figaro« — Pejzaż, pej- 
zaż wspaniały, rzadko kiedy brał do tego 
stopnia w posiadanie ekran. A że reżyseria 


jest tak harmonijna, przemyślana, wyważo- 
na, iż niemal graniczy z klasycyzmem — 
raz po raz napotykamy sekwencje zaskaku- 
jące, które omal nie przyprawiają o zawrót 
głowy. To przyroda, wiatr, burza fascynują 
nas z ekranu.” 

Dodajmy, że film — wchodząc na ekra- 
ny — miał, prócz wielkiej reklamy, dodat- 
kowo przygotowany grunt dzięki niedaw- 
nym telewizyjnym reportażom z krwawych 
zajść w północnej Irlandii. Przypadek czy 
niezawodna intuicja specjalistów od filmo- 
wego przeboju? 

Z. P. 


„Ryan's Daughter”, film produkcji anglo-amery- 
kańskiej, reż, David Lean 


Namiętności i żywioły 
Leo McKern 1 Sarah Miles 


BOHATER FILMOWY 
W OCZACH SOCJOLOGÓW 


Socjolog 1 filmowiec francuski, Ed- 
gar Morin. określił swego czasu pro- 
cesy oddziaływania filmu na widza, 
formułą: projekcja-identyfikacja. 

Przez projekcję rozumieć należy 
przerzucanie przez widza własnych 
marzeń, tęsknot, trosk, słowem — 
własnych stanów psychicznych na wych. 


spolecznego, aspiracji i celów życio- 


głosy ii głosy 


flimach krajów socjalistycznych od- 
setek robotniczych bohaterów przed- 


iom naukowców różnych 


systematycznie kapltalistyczne kino 
narzuca widzowi. 
Często w filmach kapitalistycznych 
„pojawia się bohater dokonujący 
gwałtów, okrucieństw, zabójstw albo 
— z cechami psychopatycznymi (32- 
dysta, narkoman itp.). Takie typy bo- 
haterów w przebadanych przez nas 
filmach krajów socjalistycznych (po- 
czątku lat sześćdziesiątych) pojawiają 
się nader rzadko, 


bohatera filmu. Identyfikacja zaś po- 
lega na utożsamianiu bohatera ekra- 
nowego z własną osobą. Jest to więc, 
jak mówi Morin, ruch podwójny W 
przeciwnych kierunkach, który Wywo- 
łać może rozmaite konsekwencje — 
w zależności od różnych czynników: 
od sytuacji społecznej widza. jego 
wrażliwości, inteligencji itp. Zasadni- 
czo jednak, zdaniem Morina, projek- 
cja przynosi skutki katartyczne (wi- 
dok fechtującego się pana Wołody- 
jowskiego zaspokaja własne niezisz- 
czalne pragnienie szermierczych prze- 
wag), a identyfikacja skłania do na- 
śladownictwa (nałożenie czarnych 
okularów daje złudę utożsamienia się 
z niezwykłą postacią Maćka Chelmic- 
kiego). 

Jednakże widz spotyka się nie tylko 
z pojedynczym bohaterem, śle z okre- 
ślonymi grupami bohaterów ekrano- 
wych 1 z określonym światem, w ja- 
kim żyją. Nasunęło to badaczom kul 
tury — z inicjatywy wyżej wspomnia- 
nego Edgara Morina — pomysł anali- 
zy socjologicznej bohaterów ekrano- 
wych, ich środowisk i pochodzenia 


narodowości patronowało Międzynaro- 
dowe Stowarzyszenie Socjologów 1 
UNESCO. „Grupy — doświadczonych 
socjologów -* pisze docent Kazimierz 
Żygulski na łamach moskiewskiego 
dwutygodnika SOWIETSKI EKRAN 
(nr 23/70) — analizowały pewną ilość 
filmów rodzimej produkcji w okreś- 
lonym przeciągu czasu*. W Polsce — 
filmy fabularne z lat 1960 i 1961. Łącz- 
nie poddano badaniom 341 filmów i 
667 postaci bohaterów. 

Polski socjolog, ograniczając się do 
najbardziej charakterystycznych szcze- 
gółów ankiety, rozpoczyna od pytania 
podstawowego: „Jakie grupy spolecz- 
ne, jakie klasy reprezentują bohate- 
rowie filmów różnych krajów? Tylko 
10 procent amerykańskich bohaterów 
filmowych można zaliczyć do kate- 
gorii pracujących (robotników, farme- 
rów), około 30 procent to przędstawi- 
ciele burżuazji, z czego 36 procent 
należy do warstwy rządzącej. W fil- 
mach włoskich z klasy robotniczej re- 
krutuje się jedna trzecia bohaterów, 
we francuskich — jedna czwarta; resz- 
ta należy do średniej burżuazji. W 


stawia się następująco: Jugosławia — 
46 procent, Polska — 36 procent, Cze- 
chosłowacja — 24 procent. Większość 
bohaterów filmowych w tych. krajach 
— to inteligenci; szczególnie liczni są 
studenci (student-bohater w filmie 
amerykańskim stanowi zaledwie 4 
procent), 

Kolejne pytanie dotyczy pragnień 1 
dążeń bohaterów. W filmie amerykań- 
skim najliczniejsza grupa przedstawi- 
cieli średniej burżuazji dąży do ma- 
terialnego dobrobytu. Natomiast wiel- 
cy potentaci „stoją ponad problemem 
złota I władzy”. Robotnicy zaś przede 
wszystkim myślą o zadowoleniu ero- 
tycznym, w dalszej kolejności o przy- 
jaźni i zarobku, przy czym „pragnie- 
nie pieniędzy rozmyślnie uwypukla 
się. W filmie włoskim kolejność 
pragnień jest następująca: miłość, do- 
bro kraju i — na trzecim miejscu 
pieniądze (których bardziej po; 
mężczyzna, bohaterki filmowe wolą 
miłość). „„Bohater-robotnik — czytamy 
— ukazany jest w filmie włoskim ja- 
ko człowiek, który uparcie dąży do 
bogacenia się i taki obraz ludzi pracy 


Z 


W llmach krajów socjalistycznych 
wiele miejsca zajmuje wojna i oku- 
pacja, co „w znacznej mierze warun- 
kuje ich "cechy charakterystyczne". 
„Dążenie do materialnego dobrobytu 
w życiu polskich bahaterów filmo- 
wych — niezależnie od płci — gra rolę 
minimalną. Znaczniejszą u bohaterów 
czeskich, jeszcze większą u, jugosło- 
wlańskich bohaterek ekranu". 

Jaki los spotyka bohaterów? „W 
polskich i francuskich filmach prze- 
ważnie kończą tragicznie, w czeskich 
1 włoskich — na ogół udaje im się 
osiągnąć zamierzony cel". 

'W_ konkluzji "artykułu docent Ży- 
gulski dochodzi do wniosku, że „świat 
bohaterów filmowych nie jest zjawis- 
klem przypadkowym, zrodzonym ze 
swobodnej wyobraźni artysty. Świat 
ten jest odbiciem społeczeństwa, które 
go tworzy I któremu świat ten winien 
służyć. Toteż socjologiczna analiza 
filmowego świata wzbogaca naszą 
wiedzę o rzeczywistości, w której Ży- 


jemy". 
KAPPA 
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JAN OLSZEWSKI 


DRAPIEŻCY 
W 
AKWARIUM 


Brutalni 
profesjo- 
naliści 
Lee Marvin, 
Angie 


Diekinson 


>. 


„Zbieg z Alcatraz" odniósł na Zachodzie 
wielki sukces prestiżowy: stał się przedmio- 
tem szczegółowych analiz i dociekań, specja- 
listyczne czasopisma poświęciły mu _obszer- 
ne artykuły. Niektórzy krytycy uznali, że 
jest to jedna z najważniejszych pozycji kina 
amerykańskiego w ostatnim dziesięcioleciu. 
Czy to opinia uzasadniona? 

Fabuła „Zbiega” nie wyróżnia się na po- 
zór niczym szczególnym. Reżyser John Boor- 
man powraca tu do starego motywu zdrady 
1 zemsty. Bohaterem filmu jest gangster naz- 
wiskiem Walker, który za namową przyja- 
ciela bierze udział w napadzie rabunkowym 
na konkurencyjną bandę. Po udanej akcji 
przyjaciel okazuje się zdrajcą: strzela do 
swego wspólnika. Jednakże Walker nie u- 
miera; w kilka miesięcy później rozpoczyna 
poszukiwania swego niedoszłego mordercy. 
"Tymczasem zrabowane pieniądze stały się 
własnością mafii, Walker musi więc wyto- 
czyć wojnę całej organizacji gangsterskiej. 

Sam temat „draki wśród gangsterów” nie 
jest w kinematografii amerykańskiej niczym 
nowym. Natomiast nowy jest sposób, w jaki 
tę historię opowiedziano. „Zbieg” stanowi 
niezwykle udaną próbę połączenia tradycyj- 
nej gangsterskiej fabuły z nowoczesną, „no- 
<ofalową” techniką narracji. Dawnić 
dawano sensacyjnej fabule porządek chro- 
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nologiczny; wszystkie wydarzenia, nawet 
najbardziej nieoczekiwane, musiały być ze 
sobą logicznie powiązane. Natomiast Boor- 
man dokonuje selekcji: pewne wydarzenia 
ukazuje bardzo dokładnie, inne pozostawia 
domysłom widza; łączy epizody odległe 
przestrzennie i czasowo. Daje to korzyść 
podwójną. Z jednej strony — cały film na- 
biera przez to charakteru wydarzeń „wzię- 
tych prosto z życia”, podpatrzonych przez 
kamerę. Z drugiej — dzięki nieciągłej narra- 
cji reżyser wychodzi poza dosłowność fabu- 
ły, wydobywa z niej to, co najistotniejsze. 
Wydawałoby się, że najważniejsza jest w 
tym filmie postać zbuntowanego gangstera. 
Akcja zaś bywa często pretekstem, by u- 
zyskać wgląd w jego psychikę, charakter, 


motywy działania. Nie to jest ważne, że Wal- 
ker spotyka się ze swymi wrogami, lecz to, 
jak się przy tym zachowa. Boorman czyni 
wszystko, by dokładnie opisać technikę dzia- 


łania swego bohatera. Walker jest wytraw- 
nym profesjonalistą: umie walczyć, umie 
odgadywać zamiary przeciwników. Ale oka- 
zuje się także człowiekiem brutalnym, ok- 
rutnym; nie jest to brutalność narzucona 
przez okoliczności, sytuacje, stanowi po pro- 
stu jego naturalny sposób bycia. Są w fil- 
mie sceny erotyczne, są wydarzenia błahe, 
pozornie bez większego znaczenia; ale Wal- 
ker jest w nich zawsze taki sam. 

Stałe akcentowanie brutalności i przemocy 
skłania w jakimś momencie do refleksji: czy 
rzeczywiście reżyserowi chodzi wyłącznie o 
głównego bohatera? Walker jest wprawdzie 
brutalny, ale świat, w którym działa, przyj- 
muje tę brutalność jako coś najzupełniej o- 


czywistego. Można tu przytoczyć wiele 
przykładów. Oto Walker zostaje napad- 
nięty przez dwu wysłanników mafii; 


rzecz dzieje się w klubie jazzowym, w któ- 
rym odbywa się psychedeliczne widowisko: 
z głośnika płynie muzyka big-beatowa, strip- 
teaserka tańczy, na wielkim ekranie poja- 
wiają się pornograficzne obrazy... Za sceną 
Walker masakruje swych przeciwników, ale 
publiczność, pochłonięta widowiskiem, nie 
zwraca na to uwagi. Ta sadystyczno-porno- 
graficzna scena, wytrzymana długo, aż do 
granie możliwości widza, zaczyna w ja- 
kimś momencie nabierać rangi symbolu. 


Wydaje się, że Boorman przedstawia pew- 
ną wizję świata, symbolizującą współczesną 
Amerykę. Jest to świat, w którym nie ma 
miejsca na solidarność, przyjaźń czy miłość. 
Szansę na sukces ma tylko ktoś taki, jak 
Walker: traktujący wszystkich jako poten- 
cjalnych wrogów, umiejący brutalnością 
zmusić ludzi do uległości. 

Tak więc wysoka ocena „Zbiega z Alca- 
traz” jest uzasadniona. Od kilku lat poja- 
wiają się w Stanach Zjednoczonych filmy, 
przedstawiające ten kraj jako betonową 
pustynię, w której tradycyjne związki mię- 
dzyludzkie zostały zniszczone przez prawo 
pięści i prawo pieniądza, Niedawno ogląda- 
liśmy najwybitniejszą może pozycję z tej serii 
„Chłodnym okiem” Wexlera, „Zbieg” nie do- 
równuje tamtemu filmowi, zresztą Boorman 
nie miał chyba takich ambicji: realizował 
pół-komercjalny film gangsterski, pracował 
więc — jeśli tak można powiedzieć — piętro 


niżej. Ale dzięki zastosowanej przez niego 
„nowofalowej” metodzie „Zbieg” nabiera 
podobnej wymowy. 

Pozostaje do rozstrzygnięcia jedna wątpli- 
wość: czy ocena estetyczna i społeczna filmu 
powinna być niezależna od jego oceny mo- 
ralnej? Świat Boormana istnieje poza dob- 
rem i złem; ale sam reżyser zdaje się przyj- 
mować jego amoralność z dobrodziejstwem 
inwentarza. Skoro już zestawiamy „Zbiega” 
z „Chłodnym okiem”, spróbujmy przez chwi 
lę snuć dalej analogie. Bohater tamtego fil- 
mu, reporter telewizyjny, będący praktycz- 
nie podporą amerykańskiego „establishmen- 
tu”, w jakimś momencie zdaje sobie sprawę 
z jego wad: buntuje się. U Boormana boha- 
terem jest rycerz podziemi, który w tym 
systemie dobrze prosperuje. Może to wina 
specyfiki gatunku, a może — niezwykle su- 
gestywnej gry aktorskiej Lee Marvina, który 
kreuje główną rolę, że postać ta staje się 
sympatyczna. 

Reżyser postępuje trochę jak dokumenta- 
lista, filmujący akwarium pełne pożerających 
się nawzajem drapieżców. Bogrman obser- 
wuje ich okrucieństwo z godną podziwu pa- 
sją i precyzją, aż w końcu to krwawe wi- 
dowisko zaczyna go fascynować. 


„Zbieg z Alcatraz" (USA), reż. John Boorman 


JOANNA GUZE 


Biedna 
Bette 
Davis 


W poszukiwaniu wciąż no- 
wych konceptów, mających na 
celu przyciągnięcie publiczności, 
przemysł filmowy zaczął łanso- 
wać dawne wielkie gwiazdy — 
królowe ekranu z lat trzydzie- 
stych i czterdziestych. Prócz Gre- 
ty Garbo, która wolała swój mit 
pozostawić nmietkniętym, żadna 
bodaj ze sławnych aktorek ame- 
rykańskich nie oparła się poku- 
sie, by po latach nieobecności za- 
błysnąć raz jeszcze. Tak pow- 
stała seria filmów z dawnymi ku- 
sicielkami, „vampami”, jak się 
w tamtych latach mówiło, teraz 
w rolach starzejących się kobiet, 
fascynujących swoją niepokona- 
ną osobowością, upiorną żądzą 
tycia i. niewygasłymi ambicjami. 
Zrazu filmy tego rodzaju, jak na 
przykład „Bulwar Zachodzącego 
Słońca” z Glorią Swanson w ro- 
li  umarłej gwiazdy, urzekały 
swoją nostalgią, rozpaczliwą j ża- 
łosną, za bezpowrotnie utraconą 
przeszłością. Wielkie, popisowe 
aktorstwo było tu niemałą atrak- 
cją; można było przymknąć oczy 
na nicość jakiegoś „Co się zda- 


rzyło Baby Jane”, żeby czerpać 
satysfakcje z gry dwóch wspa- 
niałych wiedźm — Bette Davis i 
Joan Crawford. Z czasem jednak 
schemat ten zaczęto powielać do 
znudzenia, klecąc scenariusze co- 
raz głupsze i coraz mniej szans 
dające wybitnym aktorkom, które 
miały przecież wystarczyć za 
wszystko. 

Jednym z kolejnych filmów tej 
serii jest „Pamiętaj o_ rocznicy 
Ślubu”, zrobiony z myślą o suk- 
cesie, jaki zapewni mu obecność 
Bette Davis, znakomicie przyję- 
tej przez publiczność po „Baby 
Jane” i znów modnej. Film ten 
jest przeróbką „czarnej” komedii 
teatralnej, podobno dawcipnej i 
granej z powodzeniem w  Lon- 
dynie. Czy przypadnie do gustu 
naszej publiczności, to się oka- 
że, w każdym razie trudno w 
wersji ekranowej znaleźć za- 
chwalany dowcip i w ogóle ja- 
kiekolwiek atrakcje, a porządek 
filmowy w szczególności, mwa- 
żywszy teatralną statyczność, któ- 
ra jest główną cechą „Pamiętaj 
o rocznicy ślubu” i kompletny 
brak. filmowej wyobraźni, którym 
odznacza się (przynajmniej tutaj) 
reżyser Roy Ward Baker. Ale 
dobrze: przebrnijmy przez seans 
nudy, poświęcony kłopotom  ro- 
dzinnym kilku zastraszonych osób 
dorosłych oraz stadka dzieci — 
'wszystkich zdominowanych przez 
Bette Davis (ich matkę, teściową 
i babkę), po to, by podziwiać z 
góry przyrzeczoną wielką kreację 
Bette Davis. Niestety, kreacje po- 
zostają w ścisłym związku z ro- 
lami i żeby stworzyć kreację, 
trzeba mieć nie tylko co zagrać, 
ale | w stosunku do czegoś. 

W „Pamietaj o rocznicy ślubn” 
wielkiej aktorce dano do wypeł- 


Okrutna, zła, bezwzględna 
Bette Davis, Christian Roberts 


nienia schemat, w którym jest 
ona wyspecjalizowana od począt- 
ku swojej kariery: kobiety okrut- 
nej, bezwzględnej i złej. Ale czym 
ma ten schemat wypełnić, skoro 
reżyseria, scenariusz, dialog ogra- 
niczają ją tak dalece, że powta- 
rzać tylko może, w sposób nie- 
mal mechaniczny, swoje własne 
wypróbowane chwyty; na styl, na 
konstrukcję postaci nie ma tu 
miejsca. Magia aktorki działa 
więc nie tyle bezpośrednio — 
przez jej obecność na ekranie, 
ile pośrednio — przez naszą pa: 
mięć: kojarząc ruch, gest, dyk- 
cję, mimikę nie z tą Bette Davis, 
którą oglądamy, ale z tą, którą 
zapamiętaliśmy z innych jej ról, 


przywołujemy wspaniałą  nie- 
obecną. Siłą rzeczy, skoro to, co 
dzieje się na ekranie, zgoła nie 
skłania do podziwu. 

Biedna Bette Davis!  Ogłosiła 
książkę autobiograficzną, gdzie 
pisze o swoich doświadczeniach 
filmowych i wyjaśnia, że głów- 
nym zadaniem kina jest „dać 
publiczności widowisko”, które 
to widowisko polega — przede 
wszystikim na dobrze zbudowanej 
akcji i dobrze postawionych ro- 
(lach. Nie jest to program maksy- 
malny, zgoda. Lecz jeśli nie ma 
ani jednego, ani drugiego? 


„Pamiętaj o roczniey ślubu" (Wiel- 
ka Brytania), reż. Roy Ward Baker 


HANNA KSIĄŻEK-KONICKA 


Fragment żywota 
generała Josć Maceo 


Rewolucja stanowi zazwyczaj cezurę między starą i nową epoką 
kraju, w którym się rozegrała. Dla Kuby była prapoczątkiem, żywio- 
łem, z którego wyłoniły się dopiero naród i państwo, W ciągu stulecia 
wypełnionego buntami i walką rodziła się świadomość wspólnoty 
i potrzeba politycznej odrębności, która zespoliła zamieszkujących 
wyspę Kreolów, Murzynów, Mulatów i Metysów. Nie ma więc żadnej 
przesady 'w metaforycznym stwierdzeniu, że Kuba jest dzieckiem re- 
wolucji. Nie też bardziej naturalnego niż to, że odbiciem tej prawdy 
stała się kubańska sztuka filmowa. Ale zdumienie i zazdrość poczyna 
budzić niewyczerpana świeżość i oryginalność tego młodego kina. Te- 
mat rewolucji zyskuje w nim stale nowe ujęcia. Kto wie, czy nie naj- 
lepiej uwidacznia się to w utworach o skromniejszych intencjach, o 
stylu mniej wybujałym. 


Film Jorge Fragi „Odyseja generała Josć” nie olśniewa wyszukaną 
formą jak „Lucia” Solasa, „Przygody Juana Quin-Quina” Espinosy 
czy „Pierwsza szarża na maczety* Gomeza, nie przemawia, jak więk- 
szość filmów kubańskich, tonem namiętnym.. Film Fragi to rzeczowa, 
ma poły dokumentalna relacja ostatniego epizodu, zwycięskiego po- 
wstania przeciwko Hiszpanom w roku 1895, Wówczas to, aby wesprzeć 
główne siły powstańcze, przebywający w Stanach Zjednoczonych ku- 
bańscy rewolucjaniści zorganizowali desant na wyspę. Dowódcą jed- 
nej z grup desantowych był Mulat — generał Josć Antonio Maceo, To 
on właśnie stał się tytułową postacią filmu Fragi. Ale rzecz znamien- 
na: z bogatej rewolucyjnej biografii swego bohatera wybrał reżyser 
fragment najmniej efektowny, najtrudniejszy do oddania w kształcie 
filmowym — mianowicie jego kilkudniową samotną tułaczkę po 
mrocznej kubańskiej dżungli. O tym. że Hiszpanie rozbili desant, 
a rozproszeni żołnierze generała giną łub dostają się do niewoli i tyl- 
ko jemu samemu udaje się uratować, dowiadujemy się z pobieżnej 
ekspozycji. 


Zaznaczając tylko moment historyczny i pośpiesznie szkicując sy- 
tuację wyjściową, Fraga rozpoczyna właściwą część filmu — trwający 


ponad trzy kwadranse, prowadzony długimi ujęciami, opis milczącej 
wędrówki człowieka, wyczerpanego przedzieraniem się przez chasz- 
cze, moknącego pod ulewnym deszczem, słabnącego z głodu, nękanego 
halucynacjami. Przez cały czas żadnego elementu przygody, żadnych 
dodatkowych napięć ożywiających tok narracji. Dramatyzm sytuacji 
mieści się wyłącznie w rozpaczliwej «walce z wycieńczonym ciałem 
i zmaganiach ze słabnącą wolą. Niemal dotykalnie poznajemy, jak zu- 
pełne może być osamotnienie, co znaczy przezwyciężać strach, ból 
i miemoc, jak twardy jest nakaz wytrwałości. Nie jesteśmy już tylko 
obserwatorami, nasz podziw i szacunek dla człowieka realizującego 
heroiczny ideał nie jest już abstrakcyjny i zdawkowy, żywsza staje 
się nasza wiara w ideę zdolną obdarzać tak wielką siłą. O to w isto- 
cie chodziło autorowi filmu, 


„Odyseja generała Jost« (Kuba), reż. Jorge Fraga 


Kubańscy rewolucjoniści 
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JERZY 
PŁAŻEWSKI 


OKULARY NA WŁAŚCIWEGO KONIA 


Nie AJ się temat: film polski. Jak ocenić plon roku zeszłego na tle lat poprzed. 
nich? Jakie są perspektywy? Co przeszkadza rozwojowi? Oto głos dyskusyjny krytyka. 


Nie udał nam się ubiegf sezon bokserski 
i felietonista „Kultury” poszedł szukać 
przyczyn. Jeden z jego rozmówców, wpły- 
wowy trener, rozwinął kunsztowną teorię 
psychołogiczną, z której tylko-tylko, a wy- 
nikłoby, że nasze ostatnie porażki są właś- 
ciwie moralnymi sukcesami. Niegrzeczny 
felietonista przerwał jednak: 

— Ale przyzna pan, że poprzednio mie- 
waliśmy lepsze wyniki, a więc boksujemy 
jednak słabiej? 

— Słabiej — przytaknął wybity z uderze- 
nia trener. 

Z rozmowami o kinematografii polskiej 
jest odmiennie. Rzadko zdarzają się nie- 
grzeczni, co przerywają niestosownymi py- 
taniami dalekie od istoty sprawy rozważa- 
nia. 

Niedawno jedna z redakcji prosiła mnie, 
bym przyszedł na dyskusję przy okrągłym 
stole. Przedmiotem miały być sukcesy i 
fiaska poszczególnych zespołów filmowych. 
Odmówiłem. Perspektywa kolektywnego us- 
talenia, że filmy TORU są lepsze od filmów 
ILUZJONU, a ambicje WEKTORA przewyż- 
szają ambicje PLANU — jakoś mnie nie u- 
wiodła, Bo gdyby nawet coś takiego komi- 
syjnie stwierdzić, to jaki będzie sens moral- 
ny całej imprezy? Zawsze któreś zespoły bę- 
dą lepsze, a któreś gorsze i o stanie zdro- 
wia naszej kinematografii wiele się stąd nie 
dowiemy. 

Przypomina się historia z toru wyścigo- 
wego: sprzedawcy okularów pokazujących 
konia, który zwycięży. Po transakcji sprze- 
dawca wyjaśniał, że teraz wystarczy już tyl- 
ko.. nacelować okulary na właściwego ko- 
nia. Być może sukcesy i porażki poszczegól- 
nych zespołów są jednak takimi okularami, 
które same nic nie pokażą, ale które można 
nacelować na właściwy obiekt. Z pozorów, 
punkt wyjścia mego artykułu jest czymś w 
rodzaju sztampowego „podsumowania roku”, 
które można powtarzać co 12 miesięcy bez 
innej racji niż kalendarzowa. Tym razem 
jednak powód jest. 

W połowie roku 1968 rozwiązano stare 
zespoły filmowe. Zarzucano im, że spełniw- 
szy początkowo pozytywną rolę w jakościo- 
wym i ilościowym podniesieniu produkcji — 
zaczęły ją później pchać na boczne tory. Że 
nie stały się związkami ideowymi, ośrodkami 
dyskusji i pewnej specjalizacji twórczej, ale 
że przekształciły się w małe, ospałe progra- 
mowo wytwórnie. Powołano nowe zespoły o 
zmienionych kompetencjach, co miało je od- 
ciążyć od trosk pieniężno-organizacyjnych, a 
skoncentrować na sprawach ideowych i este- 
tycznych. 

Ten kierunek przemian wydawał się sen- 
sowny. Po czym przez cały rok 1969 wcho- 
dziły na ekrany filmy poczęte jeszcze przed 
reformą. Był to rok, pamiętamy, wyjątkowo 
chudy. Pocieszaliśmy się jednak, że chodzi o 
okres przejściowy, że przeżywamy _ skutki 
kryzysu, który już został  przezwyciężony. 
Natomiast rok 1970 był już rokiem filmów 
powstałych po reformie. I co? Czy odczu- 
liśmy realną zmianę na lepsze? . Śmiem 
twierdzić, że filmy 1970 były słabsze od 
filmów 1969. 

Jak tego dowieść? Można porównać w 
obu latach ilość filmów wybitnych i znaczą- 
cych. Za takie uznać wypada w 1969 „Wszy- 
stko na sprzedaż”, „Strukturę kryształu” i 
„Polowanie na muchy”, zaś w 1970 — „Kraj- 
obrąz po bitwie”, „Sól ziemi czarnej” i 
„Brzezinę”. Zestawienie jest remisowe, żad- 
nej odpowiedzi nie daje. Można najwyżej 
dodać, że ta ważna grupa jest ilościowo 
szczuplutka, wnioski ogólne są tu więc ry- 

iejsze. Zwłaszcza że z sześciu wy- 
mienionych pozycji aż cztery są dziełem 
Andrzeja Wajdy, który, chwała Bogu, og- 
romnie się ożywił po przestojach. 

Daleko wyraźniej jest w grupie filmów 
nie wybitnych może, mających czasem oczy- 
wiste braki, ale jednak ciekawych, ambit- 
nych, odpowiadających na którąś z rzeczy- 
wistych potrzeb widowni. W 1969 naliczy- 
łem 10 takich filmów: „Pan Wołodyjowski”, 
„Ruchomie piaski”, „Zbrodniarz, który uk- 


6 


radł zbrodnię”, „Gra”, „Zbyszek”, „Czerwo- 
ne i złote”, „Samotność we dwoje”, „Nowy”, 
„273 dni poniżej zera”, „Molo”. W 1970 tyl- 
ko 6: „Znaki na drodze”, „Dziura w ziemi”, 
„Lokis”, „Jak rozpętałem II wojnę świato- 
wą”, „Jarzębina czerwona”, „Rejs”. 

Pominę filmy średnie, przeciętne, ową 
„watę” repertuarową, nieuchronną zresztą w 
każdej kinematografii. Tak się szczęśliwie 
składa, że tu i tam było ich po 5, co nie 
wpłynie na ogólne proporcje. Pozostaje gru- 
pa dla naszych pytań może najważniejsza. 
— filmów słabych, myślowo jałowych, jaw- 
nie niedopracowanych, czy warsztatowo nie- 
zdarnych. W 1969 mamy ich 3: „Przygoda z 
piosenką”, „Wniebowstąpienie” i „Czekam w 
Monte Carlo”. W 1970 liczba ta wzrasta nie- 
pokojąco! Chodzi o „Prom”, „Paragon, go- 
la'”, „Ostatniego świadka”, '„Raj na ziemi”, 
„Pogoń za Adamem”, „Dzień oczyszczenia” 
i „Szkice warszawskie”. W dodatku jest ta- 
jemnicą poliszynela, że wśród filmów już 
ukończonych, a jeszcze nie pokazanych, znaj- 
duje się co najmniej kilka zdecydowanie 
miernych. 

Nie odprawiam zwykłej w takich razach 
liturgii zastrzeżeń: że chodzi o moje osobi- 
ste oceny, że są one subiektywne itd. To 
jasne. Nie ma jednak sensu spierać się o 
klasyfikację poszczególnego filmu, bo to ob- 
razu zasadniczo nie zmieni. Czy w świetle 
faktów możemy więc z czystym sumieniem 
twierdzić, że filmy poczęte po reformie zes- 
połów są lepsze niż przed nią? Odpowie- 
dzieć pozytywnie nie mamy prawa, 

Jakże to się stać mogło? Przecież kierunek 
przemian był słuszny, Wszyscyśmy go apro- 
bowali! Czyżby kierunek przemian był do- 
bry, ale reformy niedopracowane? Byłaby 
to, moim zdaniem, diagnoza jałowa. Skoro 
duża i radykalna reforma organizacyjna 
nie przyniosła wyczuwalnej poprawy, to tym 
bardziej nie przyniosą wyjścia z impasu dro- 
bne tej reformy ulepszenia. Czyż znaeznie 
prawdopodobniejsze nie jest po prostu po- 
dejrzenie, że skierowaliśmy okulary na nie- 
właściwego konia? Że przełamanie kryzysu 
kinematografii polskiej nie zawisło od dal- 
szych zmian organizacyjnych; bo leży w in- 
nej płaszczyźnie? Już samo uznanie tego 
faktu mogłoby nasze myślenie o kinemato- 
grafii uczynić skuteczniejszym. 

W ostatnich latach kino uległo ogromnym 
przemianom; biada, kto tego nie docenia. 
Żeby ograniczyć się do łamów FILMU — 
jakże często donosi on teraz o inwazji środ- 
ków drastycznych, ostatecznych, które służą 
doniosłym celom! Brutalna szczerość, nie- 
przyjemna prawda, ostre aż do bólu konflik- 
ty — gdzież się podziały te landrynkowe du- 
sery ekranu, które powodowały, że każda 
ludzka sprawa pojawiała się w kinie ugrze- 
czniona, polukrowana, w wersji jak ze 
szkolnych wypisów ? 

To dawne kino znika nieuchronnie — 
wraz z dawnym, dziecinnym widzem, który 
odszedł siedzieć przed telewizorem. Ci, co 
przy kinie zostali, to w coraz większym 
stopniu ludzie umysłowo dorośli. To im 
zawdzięczają sukces ostatnie interesujące 
tendencje w kinie francuskim, włoskim, a- 
merykańskim. Po co daleko szukać? To sa- 
mo stwierdzamy ostatnio w wiodących po- 
zycjach węgierskich, radzieckich i jugosło- 
wiańskich. I stąd dojmujące uczucie, że jes- 
teśmy_ prześcigani. ; 

Po drzemce zimowej nietoperze serią gwał- 
townych ruchów mięśni doprowadzają swe 
ciało do temperatury umożliwiającej pod- 
jęcie normalnego życia. Dla naszej kinema- 
tografii taką serią gwałtownych ruchów 
musi być — upieram się przy tym! — seria 
prawdziwych, dramatycznych, nowatorskich 
filmów o temacie współczesnym, o oryginal- 
nych formach naszego socjalistycznego bytu. 
Nie podniosą temperatury — podkreślam: 
temperatury całego organizmu kinematogra- 
fii — choćby najlepsze warsztatowo filmy 
partyzanckie ani martyrologiczne, _ „Potop” 
ani „Bolesław Śmiały”. Historia najnowsza 
filmu przesądza to jednoznacznie. Nagły a- 
wans jakiejś kinematografii narodowej do; 
konywał się z reguły za sprawą tych kon- 


fliktów, które w danej chwili ludzi tego 
kraju dotyczyły osobiście. Tylko film współ- 
czesny może sprawić — mówiąc słowami 
Błoka — że „od prawdy krążącej wszystkim 
stanie się boleśnie j jasno”. 

Z filmów ostatniego roku do takiej formu- 
ły mógłby pretendować film Poręby „Praw- 
dzie w oczy”. Suwnicowy huty godzi się 
pod presją unieść zbyt słabym  dzwigiem 
potężny ładunek, który obsuwa się, przyg- 
niatając robotnika. W finale twórca chce 
skrzesać patos tym, że sytuacja się powta- 
rza: znowu trzeba podnieść zbyt ciężki ła- 
dunek. Ale przecież wystarczy teraz trzy- 
mać pomocnika z daleka, by ryzyko całego 
przedsięwzięcia zmniejszyć do nie wartego 
wzmianki minimum: ewentualnie obsuwają- 
cy się ładunek zniszczy najwyżej kawał 
podłogi. 

Gdyby już zostać w kręgu samych konfli- 
któw produkcyjnych — ale przecież nigdy 
nie określają one całego człowieka — to 
konflikty te w 1970 miewały przyczyny is- 
totne i różnorodne, ale problem nieostroż- 
ności przy przeciążonych dźwigach, tak jak 
został przedstawiony w filmie, wygląda na 
czysty przypadek losowy. W tym kręgu te- 
matycznym (huta, normy, wykonanie planu) 
można było dotknąć konfliktów istotnych, 
Wybrano konflikt pozorny, zastępczy. Praw- 
da wyparowała. Ktoś broniąc filmu powie- 
dział, że dużą odwagą było samo już poka- 
zanie niedostatecznego wyekwipowania huty. 
Dziwaczna odwaga, skoro rzeczywistość czę- 
stuje nas faktami tysiąckrotnie drastycz- 
niejszymi. Uwidacznia ona jednak przedział 
między filmem polskim a życiem i ma, nie- 
stety, sens: istotnie, owo niedostateczne wy- 
ekwipowanie huty w naszej kinematografii 
już stanowi akt bezprzykładnej śmiałości! 
Przy takiej odległości problemów życia od 
RODIEDCY, filmu — któż zechce chodzić do 

ina 

Nieudany, ale oryginalny i zapowiadający 
prawdziwy talent „Rejs” Piwowskiego wpro- 
wadzono na ekrany nie w 130 kopiach, jak 
„Hrabinę Cosel”, nie w 100, jak „Rzeczpos- 
politą babską” i nie w 90, jak „Człowieka z 
M-3*, ale w dwóch! Śmieszne i w końcu 
dość błahe żarty „Rejsu” z filmów polskich 
i nadętego ważniactwa wczasowych  satra- 
pów uznano za groźne. W dość przypadkowo 
kończącym „Rejs” kadrze statku odpływają- 
cego w noc ktoś doszukał się aluzji do całe- 
go kraju. Film mógł grozić poważnymi rze- 
komo konsekwencjami. Jakimi? 

Tworząc kulturze w naszym ustroju mini- 
sterstwa, zarządy, instytucje państwowe, 
wyolbrzymiliśmy — paradoksalnie — niebez- 
pieczeństwa, które może nieść kultura. To, 
©o widz przez dwie godziny zobaczy na 
ekranie, traktujemy jako znacznie ważniej- 
sze od tego, co każdego dnia widzi przed 
sobą — przypisujemy sztuce funkcje peł- 
nione w rzeczywistości przez zupełnie inne 
mechanizmy społeczne. Natomiast — znowu 
paradoksalnie — pomniejszamy doniosłe ko- 
rzyści, które sztuka, zwłaszcza masowa, mo- 
że przynieść zarówno w planie artystycznym, 
jak przede wszystkim w planie społecznym i 
politycznym. „Szkoła polska”, kulminacyjny 
moment naszego kina, odegrała doniosłą ro- 
lę w obu tych planach równocześnie. Wy- 
niosła nas do czołówki światowej i spełniła 
ważną rolę jednoczącą w społeczeństwie, nie 
rozliczonym jeszcze ze swych przeżyć wojen- 
nych. Ale tylko dlatego tę rolę odegrała, że 
była przepojona prawdą. 

Jakby nie do końca uwierzyliśmy Grams- 
ciemu, że „prawda jest zawsze rewolucyjna”. 
Wielkie zyski ideowe i artystyczne wydają 
się nam, nie wiedzieć czemu, mniej ważne 
od ostrożnego unikania wszelkiego ryzyka, 
ryzyka nadmiernie chyba  demonizowanego. 
Ten rachunek strat i zysków jakoś się jed- 
nak nie zgadza. Wymownym dowodem stan 
kinematografii polskiej w ostatnich latach. 
'W dobie poszukiwania form dialogu między 
dorosłymi, w dobie poszukiwania nowych 
płaszczyzn dla kontaktów społecznych — 


"wiele kalkulacji wypada przeliczyć powtór- 


nie. 


zapiski ktytyczne 


© UCIECZKA © WERTYŃSKI © CÓRECZKI 


PONIEDZIAŁEK 


A więc film „Ucieczka”, który widziałem w Mos- 
kwie i o którym wspomniałem w zeszłym tygodniu. 
Rok 1920, koniec wojny domowej w Rosji. Biało 
gwardziści wycofują się na Krym, oddają półwy- 
sep. Emigracja, losy białych emigrantów. 

Sztuka Bułhakowa, na której film został oparty, 
też nosi tytuł „Ucieczka”. Składa się ona z siedmiu 
obrazów, z „siedmiu snów” — jak chce autor, Jest 
rodzajem wizji, i tak ją obecnie grają w Paryżu. 
Aury snu nie czułem jednak w filmie Ałowa i Nau- 
mowa. Raczej realizm ze skłonnością do stylizacji, 
deformacji. Niezgrabne, niestety, wydają się owe 
zabiegi i sobie nawzajem obce: Realizm zresztą też 
nie najwyższej próby. 

Bohaterami filmu są pewien petersburski docent 
i młoda mężatka, którzy spotkali się przypudkiem 
w wojennym chaosie. Emigrują wraz z innymi, 
trochę nie wiadomo po co, gdyż nie mają wiele 
wspólnego z toczącą się wojną. Po roku wracują. 
Bohaterów jest więcej. Należą do nich biali ofice- 
rowie, cywilni eserowscy dygnitarze. Akcja toczy 
się zarówno w Rosji, jak później w Konstantyno- 
polu, Paryżu, znów w Konstantynopolu. 

Nie podobał mi się film. Ale po kilku dniach, 
kiedy zacierają się szczegóły, pozostaje pamięć je. 
go dramatycznego podtekstu. Może to ślady sztuki 
Bułhakowa? Bo dopiero gdzieś głębiej jest w fil 
mie dramat prawdziwy, pod sztuczkami reżyserów, 
pod odgrywaniem ról przez aktorów, pod insceni- 
zowanymi obrazami. Chciałoby się powiedzieć, że 
— paradoksalnie — ten film przeszkadza oglądać 
rzecz, która kryje się ża nim, 


„Raj na ziemi”, reż. Zbigniew Kuźmiński 


WTOREK 


Pod wpływem „Ucieczki” sięgnąłem po wspom 
nienia Aleksandra Wertyńskiego „Podróże z pieś- 
nią”. Od dłuższego czasu obiecywałem sobie je 
przeczytać. Ukazały się już po Śmierci pieśniarza, 
który — trochę jak dziś Okudżawa — Śpiewał 
własne wiersze i piosenki. Wertyński emigrował 
w 1919 roku. Opuściwszy Krym, dostał się do Kon 
stantynopola, Pokazuje tych samych ludzi co Buł- 
hakow, dziś już egzotyczny rosyjski „wielki świat” 
rzucony na obcą ziemię, i jak się ten świat dekla- 
suje, t jego nostalgię. Z tamtych lat — dokładniej, 
z okresu pobytu Wertyńskiego w Rumunii — pot 
chodzi jedna z jego najpiekniejszych piosenek: „W 
mołdawskim stepie". Kupiłem niedawno płytę, 
lubię zwłaszcza passus, w którym „dwie jaskółki, 
żak dwie gimnazjalistki” odprowadzają pieśniarza 
na koncert. A przez step płynie Dniestr, za Dnies- 
trem jest Rosja, chudy Jankiel, woźnica tarantaśu, 
Śpiewa po rosyjsku, wokoło miasteczka miej: 
wych Rosjan 2 charakterystycznymi cerkiewkami, 
Cyaanie koczujący w stepie — lecz to już z „Po 
dróży ż pieśnią”. 


SRODA 


Jeszcze raz Wertyński, W „Przekroju” przed kil: 
ku tygodniami Mieczysław Święcicki pisał o nim 
io bohaterce jego „Pani Ireny”, Polce. Opubliko- 
wał. też bardzo nieładny polski przekład tekstu 
piosenki. Swięcicki, jak wiadomo, wykonuje u nas 
ten repertuar. Pisze, że stara się wykonanie u* 
współcześnić. Słyszałem go. Nie uwspółcześnia. 
Wulgaryzuje, niestety. Bo pieśni Wertyńskiego to 
także własna interpretacja autora, jego głos, jego 
gardłowe „r”, kunszt wystudiowany przez lata, 
I co za luta! Pieśni Wertyńskiego sięgają czasów 
symbolizmu i dekadentyzmu rosyjskiego. Jak je 
wykonywać, kiedy się nie czuje tego wszystkiego? 
To nie są zwyczajne pieśni. To odłamki, kawałecz. 
ki — cóż że malej i sentymentalnej — historii. 

Zresztą również samego Wertyńskiego już dziś 
czusem słuchać trudno. Dlatego wolę chyba te pio- . 
senki, które napisał po powrocie do ojczyzny. Na 
przykład stosunkowo niedawne „Córeczki”. 

Wertyński grywał także w filmie. Przyjaźnił się 
2 Mozżuchinem. Grał np. owego starego arystokra- 
tę w „Królowej balu”. w ogóle chętnie występo- 
wał jako „były człowiek”. W tym też miał wdzięk. 
Jego córki — Marianna i Anastazja — są dziś zna- 
numi aktorkami. Pamiętamy stylową Anastazję 
Wertyńską w roli Ofelii w „Hamlecie” Kozincewa. 


„Znaki na drodze", reż. Andrzej Piotrowski 


ALEKSANDER JACKIEWICZ 


„Brzezina*, reż. Andrzej Wajda 


Intratna 
inwestycja 
Maria Schell 


1 Yves Muniand 


Zmarnowane lata 
wTora! Tora! Torat" 


Zaskakująca 
sytuacja 
Michel Piccoli 


Akira Kurosawa 


— Od dzieciństwa marzyłem, by zo- 
stać artystą malarzem — powiedział 
dziennikarzom autor „Rashomona” i 
„Siedmiu samurajów” — ale ostatecz- 
nie wybrałem zawód filmowca. Było 
to w początkach lat trzydziestych, 
kiedy nasza kinematografia stawiała 
dopiero pierwsze kroki. Zebrało się 
nas sześciu — reżyserów  scenarzy- 
stów: Kenji Mizoguchi, Yasuhtro Ket- 
suke, Yasuhtro Ozu, Keisuke Kino- 
shita, Mikiyo Naruse t ja. Kino było 
naszym marzeniem. Piękne dawne 
czasy — dobre zwłaszcza dla japoń- 
skiej kinematografii. Dziś nie ma już 
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Mizoguchiego ani Ozu, dwóch innych 
odeszło z filmu. Kiedy rozglądam się 
wokół, czuję się samotny. 

Nasza kinematografia przedstawia 
dziś opłakany obraz. Produkcja jest 
wprawdzie duża, robtmy 500—600 fil- 
mów rocznie, ale olbrzymia większość 
to przedsięwzięcia komercjalne, obli- 
czone wyłącznie na wyciągnięcie ma- 
ksymalnych zysków. Kłedy sztuką 
rządzi kapitał, musi ona w końcu 
szczeznąć. Niewiele pomogą ludzie 
utalentowani, którzy w najlepszym 
razie — nadając filmowi wyższą ran- 
gę — odbiorą producentowi część zy- 
sku. O wszystkim decydują rzemieśl- 
nicy, kręcący filmy tak, jak piekarz 
piecze bułki. A widz, który od lat 
przywykt do tego stanu, przestaje 
już nawet zwracać uwagę na filmy 
bardziej znaczące. 

Ostatnie lata t dla mnie nie były 
owocne. Zmarnowałem pięć lat, an- 
gażując się w produkcję amerykań- 
sko-japońskiego filmu „Tora! Tora! 


Tora!" (zdjęcie 2)„kózęyle trzeba by- 
ło czasu, aby zrozdsśleć, że film wy- 


maga jednego ri 'a, który ma 
swoją własną koncepcję. Współpro- 
dukcją rządzą jednak tnne prawa," 
nie pozwolono mi więc dojść do gło- 
su. Niemniej wiele się przy tej pra- 
cy nauczyłem. W scenach masowych 
korzystaliśmy z aktorów niezawodo- 
wych, ludzt doświadczonych, którzy 
tak doskonale rozumieli myśl reży- 
sera, że — proszę mi wierzyć — uwa- 
żam ich za najlepszych wykonawców, 
z jakimi kiedykolwiek współpraco- 
wałem. Tym bardziej żałuję, że widz 
nigdy nie zobaczy tych scen. 

Aktórzy zawodowi są oczywiście 
filmowi potrzebni. Ostatnie doświad- 
czenia przywtodły mnie jednak do 
przekonania, że wielu z nich mogłoby 
się uczyć od nieprofesjonalistów na- 
turalności t bezpośredniości. Kiedy 
jestem na planie, zawsze boję się, że 
aktor wie, z której strony ujmuje go 
kamera. Dlatego staram się pracować 


trzema kamerami, przy czym jedna 
jest ukryta przed wzrokiem aktora. 
Inne doświadczenie wiąże się ze sce- 


nami dialogowymi. Prowadząc akto- > 


rów, koncentruję się jednak nie na 
tym, który mówi, lecz na tym, który 
słucha, gdyż właśnie jego reakcja 
jest najważniejsza, oddaje najlepiej 
sens rozgrywanej sceny. 


Od dłuższego czasu mam w pla- 
nach realizację jtlmu o Człowieku. 
Brzmi to banalnie, chodzi mł wszak- 
że o to, że każdy człowiek ma prawo 
do radości, szczęścia, a w dzisiejszych 
czasach jest ciągle wokół nas tyle 
tragedii i nieszczęść, że mogą to 
znieść bez szkody tylko ludzie bardzo 
twardzi. Tacy są zresztą na ogół mot 
bohaterowie, co może u widzów wy- 
wołać wrażenie, że t ja należę do te- 
go- gatunku. Tymczasem jest akurat 
odwrotnie. Uważam się za człowieka 
sentymentalnego, bliscy mt są ludzie 
samotni, cierpiący... 


Chciałbym więc zrealizować film | 


znaczący, tym bardziej że sytuacja 
naszej kinematografit domaga się jak 
najwięcej takich przedsięwzięć. Ja- 4 
pońscy filmowcy, przynajmniej ct, 
którzy mają coś do powiedzenia, szu- 
kają gorączkowo wyjścia ze ślepego 
zaułka komercjalizmu. Osobiście je- 
stem przekonany, że nasze ktno prze- 
trwa ten okres i wyjdzie w końcu na 
szeroką drogę. 


Kwonita 


Zachodnioberlińskie ateliers filmo- 
we CCC, będące wlasnością  produ- | 
centa Artura Braunera, zamknęło 0- 
statecznie swe podwoje, a wszyscy 


pracownicy zostali zwolnieni. Brau- , 


ner oświadczył, że ma nadzieję uru- 
chomić je ponownie, gdy produkcja 
filmów kasetowych osiągnie rezmia- 


ry przemysłowe, 


Proces 0 
Anouk A 


t Obyczaje 


„Siedmiogłowy lew", film Glaubera 
Rochy, czołowego twórcy  brazylij- 
skiego „cinema novo", został zakaza- 
ny przez cenzurę włoską, gdyż pro- 
ducenci odmówili wycięcia dwóch 
sekwencji, w których pojawia się na- 
ga aktorka — Rada Rassimov. „Sied- 
miogłowy lew* był prezentowany w 
całości na ubiegłorocznym festiwalu 
w Wenecji. 


fernmety. 


PRYWATNE ŻYCIE 
SHERLOCKA HOLMESA 


Nowy film Billy Wildera o przygo- 
dach Sherlocka Holmesa nie wywołał 
entuzjazmu w Stanach Zjednoczo- 
nych. We Francji przyjęto go znacz- 
nie lepiej. Być może komedia, której 
gagi utrzymane są na granicy paro- 
ii, bliższa jest gallickiemu poczuciu 
humoru. Poza tym reżyser stara się 
dać odpowiedź na pytania interesują- 
ce czytelników Conan Doyli czy w 
życiu Sherlocka Holmesa rzeczywiś- 
cie nie było żadnej kobiety i czy 
istotnie był tak nieomylny, jak 
twierdzi jego biograf, nieoceniony 
doktor Watson? Jakie w gruncie rze- 
czy stosunki łączyły obu mężczyzn? 


„Poznawanie drobnych tajemnic 
wielkich ludzi — pisze Jean de Ba- 
roncelli — jest zabawne, nawet Jeśli 
byli tylko postaciami fikcyjnymi. 
Billy Wilder skorzystał w tym filmie 
z lekcji Lubitscha: jego ironia demi- 
stytikatora jest zaprawłona drwiną i 
goryczą". 


1 0 plakat 
tc Aimóe 


OŚLA SKÓRA 


Siedemnastowieczny __ bajkopisarz 
Charles Perrault bywał często atako- 
wany za pewną dwuznaczność swoich 
pomysłów. „Lecz tylko ludzie o umy- 
słach pierwotnych twierdzą, że w je- 
go bajkach dzieją się rzeczy strasz- 
ne. Jacques Di realizując „Oślą 
skórę” (zdjęcie, Je przejmował 
się na szczęście Tymi opiniami" — 
pisze recenzent „Le Monde", 


Film opowiada o królu, który za- 
pragnął poślubić własną córkę. Ta 
dednak, żądna przygód i miłości, u- 
cieka z zamku, przebrana w skórę 
osła. W lesie spotkała pięknego księ- 
cia. Akcja została uwspółcześniona. 
1 tak na przykład Wróżka Bzów czy- 
ta królewnie wiersze Cocteau 1 Ap- 
polinaire'a, a króla przewozi do córki 
własnym _ helikopterem. Recenzent 
„Nouvel Observateur" podkreśla bły- 
skotliwą reżyserię, wspaniałą oprawę 
plastyczną, utrzymaną w duchu ilu- 
stracji Gustawa Dorć, a także świet- 
ną muzykę. 

W roli tytułowej wystąpiła Catheri- 
ne Deneuve, króla zagrał Jean Ma- 
rais, księcia — Jacques Perrin, a 
wróżkę — Delphine Seyrig. 


N. planie 


Jacques Tati przebywa od dłuższe- 
go czasu w Holandii, gdzie kręci swój 
nowy tllm „Yes, Mr Hulot”. Obok 
popularnej postaci pana Hulota, wy- 
stąpią tu: dziennikarz z czasopisma 
„Paris-Match" t amerykańska mo- 
delka. 


— Mój bohater — mówi Tatil — bę- 
dzie człowiekiem z tnnego śwłata, 
jakby spadł z Księżyca. To, co mu 
się przydarza, mógłby jednak przeżyć 
każdy z nas. Jestem nawet pewny, 


że „hulotyzm”, gdyby występował u 
ludzi przynajmniej pięć minut w 
miesiącu, mógłby przysporzyć im 
wiele pożytku. 


Kaasta 


MOSKWA. Nikita Michałkow,  od- 
twórca głównych ról w filmach 
„Chodząc po Moskwie" i „Apel po- 
ległych*, kończy studia reżyserskie 
we WGIK-u 1 zadebiutuje filmem 
„Spokojny dzień przy końcu wojny”, 
opracowanym na podstawie opowia- 
dania Tbragimbekowa. 


PARYŻ. Serge Roullet („Mur”) re- 
alizuje film „Batomet«, którego ak- 
cja rozgrywa się w średniowieczu. W 
roll pazia wystąpi młoda aktorka 
Juliette Villard. 


BERLIN ZACHODNI. Głośny w la- 
tach trzydziestych film „Niedokoń- 
czona symfonia”, z udziałem Marthy 
Eggerth, zostanie nakręcony w nowej 
wersji przez Ettore Fizzarottiego. 
ALGIER. Eric Le Mung_ („Delfin: 
rozpoczął w Algierii zdjęcia do fil- 
mu „Powiedziałaby mu to na wy- 
spie”, opartego na powieści Frango- 
ise Xenakis. Bohaterką filmu jest 
kobieta, której mąż, działacz polity- 
czny, przebywa w więzieniu. Kocha- 
Jąca żona od trzech lat czyni stara- 
nia, by go odwiedzić. Kiedy w końcu 
otrzymuje zgodę, okazuje się, że nie 
sobie nic do powiedzenia. Rolę 
bi zagra Michel Piecoli (zdjęcie 
RZYM. Franco CItti, aktor wystę- 
pujący w wielu flimach Pier Paolo 
Pasoliniego, zadebiutuje jako reżyser 
filmem „Bożyszcze”, Chodzi o histo- 
rię rozpadu pewnej rodziny. 
PARYŻ. Francoise Brion objęła 
główną rolę w filmie „Wyspa Wielka- 
nocna" Pierre Kasta. Aktorka gra 


kobietę pochodzącą ze starego szcze- 
pu dawno wymarłej cywilizacji. 


Uwspółcześniona bajka 
„Ośla skóra: 


| Udwadk 


Maria Schell (zdjęcie 1)f wpadła 
ostatnio na pomysł intratnego inwe- 
stowania swych honorartótb - aktor- 
skich, Nakręcony za jej pieniądze 
ftlm „Hamlet— 71” jest swobodną 
przeróbką Szekspirowskiej tragedii. 
Hamleta, który jest tu kowbojem, 
gra Daniel Beretta, Scheli jest jego 
matką. W rolt Ojelit występuje mo- 
delka Karin Mayer. 


* 
Anouk Aimóe (zdjęcie 4) jdała 
od jrancuskich kolei od: ywania 


w wysokości pół miliona franków za 
wykorzystanie, bez jej zgody, zdjęcia 
z fłlmu „Kobieta t mężczyzna” na 
plakatach reklamowych. Jak twier- 
dzą wtajemniczeni, suma jest zbyt 
wysoka t aktorkę usatysfakcjonuje 
zapewne dożywotni bilet kolejowy 
na wszystkie trasy pociągów we 
Francji. 


izby 


— Czy chodzisz do kina? — ankie- 
tę na ten temat przeprowadzono 
wśród francuskiej młodzieży w wie- 
ku 15—24 lat, we wszystkich miastach 
liczących ponad 10 tysięcy mieszkań- 
ców. Okazało się, że zaledwie 46 pro- 
cent chodzi do kina. Pozostała część 
mlodych ludzi nie chodzi do kina z 
powodu: zbyt wysokiej ceny biletów; 
braku czasu; zajęć domowych. 


„DZIKIE ANIOŁY” 
W POLSKIM MIASTECZKU 


0 REALIZACJI FILMU „PIĘĆ I PÓŁ BLADEGO JÓZKA” 


Przed sześciu laty staliśmy na 
skrzyżowaniu dróg, koło mostu 
nad Wisłą, skąd widać stary 
Płock, fasady jego zabytkowych 
kościołów. Nowy Płock, wielko- 
przemysłowy pejzaż Petrochemii, 
udało nam się zobaczyć dopiero 
później. 

Czekaliśmy wówczas na inny 
pociąg i na przyjazd innego 
hatera. Przygotowania do tej sce- 
ny były długie i mozolne: jadący 
pociąg, obok szosą wzdłuż torów 
pędzący motocyklista i efektowny 
skok, wymagający nie byle jakiej 
zręczności. Andrzej Leszczyc, bo- 
hater „Walkowera” Jerzego Sko- 
limowskiego, zdecydował się na 
ten skok, bo wśród pasażerów 0- 
puszczających pociąg mignęła mu 
sylwetka dawnej koleżanki ze 
studiów. 

Henryk Kluba był  wówcz: 
drugim reżyserem „Walkowera 
Dzisiaj realizuje swój samodziel- 
ny, czwarty już z kolei film „Pięć 
i pół Bladego Józka”. Również w 
Płocku, Właśnie tutaj, na stacji 
kolejowej, wysiądzie jego bohater, 
Tadeusz Rusin, jakże inny od wy- 
sportowanego Leszczyca. Scena- 
riusz Wiesława Dymnego charak- 
teryzuje go tak: za mały jasny 
trencz, przykrótkie rękawy, kape- 
lusz przypominający oklapłe som- 
brero, wytarta walizeczka, nie- 
zręczne ruchy, jakby szedł cien- 
nym _ korytarzem, _ wyciągając 
przed siebie ręce. Kelnerka z ka- 
wiarni powie o nim: „wygląda jak 
oskubana gęś”. Ale nie tylko wy- 
gląd zewnętrzny różni go od Lesz- 
czyca. Tamten, niebieski ptak, 
człowiek bez stałego miejsca za- 
mieszkania, wędrujący po małych 
miastach, by stawać na ringu w 
bokserskich turniejach „pierwsze- 
go kroku” i zdobywać ciągle te 
same nagrody: tranzystorowe ra- 


10 


dia i zegarki na rękę, mógł prze- 
cież równie dobrze wysiąść dwie 
stacje przedtem lub trzy stacje 
później. Inaczej bohater Kluby i 
Dymnego. Jego podróż ma okreś- 
lony cel. Tadeusz jest początkują- 
cym dziennikarzem, a właściwie 
jeszcze stażystą w piśmie „Trybu- 
na Młodych”. Na podstawie listów 
nadesłanych do redakcji napisał 
artykuł o tym mieście, o jego mło- 
dzieży, Teraz przyjechał na miej 
sce, aby — jak mówi — „rozgryźć 
to środowisko i napisać już sta- 
rannie udokumentowany artykuł 


o postawach młodzieży z pro- 

Jaka jest ta młodzież? Czy rze- 
czywiście lepiej zna marki samo- 
chodów niż miejsca walk swych 
ojców i bardziej ceni tę automo- 
bilową wiedzę niż martyrologicz- 
ne wspomnienia? Czy cały pro- 
gram tej młodzieży polega wy- 
łącznie na odrzucaniu modelu co- 
dzienności: „rano golenie, potem 
gazeta, wieczorem telewizja” i 
wykpiwaniu uwag dorosłych w 
rodzaju: „ojciec w twoim wieku 
budował Nową Hutę”? 


"Terroryzują miasto 


'W opowiadaniu Wiesława 
Dymnego i w scenopisie Henry- 
ka Kluby ci młodzi ludzie mogą 
korzystać z miejscowego Domu 
Kultury. Przychodzą tam na po- 
tańcówki, czasem wypić coś w 
kącie, a później się pobić. — 
Dlaczego: — pyta dziennikarz z 
Warszawy, a świetlicowa odpo- 
wiada: — Nie wiem. Dla draki? 
Chyba nie. Albo żeby wszystko 
popsuć? Też nie. Może z nudów? . 
Mnie nie zaczepiają, bo staram 
się nic nie robić, co ich drażni... 
Ale był tu mój poprzednik, to 
dostał takie baty, że na zawsze 
odechciało mu się działalności 
społecznej. Oni stłuką wszyst- 
kich, jak im się ktoś nie po- 
doba. 


— Kto oni? — pyta przybysz. 

— No, jak to kto? Motorowcy. 
Tak ich tu nazywają, a oni na- 
zywają się „pięć i pół Bladego 
Józka”, 


* 


Skórzane kurtki, kaski, rękawi- 
ce. Motorowcy z „Pięć i pół Bla- 


Anna Dziadyk 


dego Józka” są postrachem mia- 
steczka. Na pełnym gazie mkną 
wąskimi ulicami, zajmując całą 
szerokość jezdni, wymijają bez- 
pardonowo wielkie ciężarówki, 
trąbieniem i wrzaskiem płoszą 
konie, wjeżdżają w kałuże, o- 
chlapują przechodniów. Do ich 
ulubionych zabaw-ewolucji nale- 
ży rzucanie sobie z rąk do rąk, 
w pełnym biegu, żywej kury lub 
eskortowanie na szosie osobowe- 
go samochodu, aż kierowca za- 
łamie się i pojedzie tam. dokąd 
drogę wskażą mu motocykliści. 

„Dzikie Anioły” w polskim 
miasteczku i ów jeden sprawie- 
dliwy — ich rówieśnik. Z po- 
czątku zagubiony i zdezoriento- 
wany, ale stopniowo, „sam prze- 
ciw wszystkim” (chociaż nie bez 
pomocy dziewczyny), zdobywa- 
jący sobie moralną i fizyczną 
przewagę nad bandą  Basiora, 
Jamnika, Harcerza, Dzięcioła i 
Upiora. A więc jeszcze jeden 
western po polsku? Nie. Świa- 
dome naśladowanie, zagęszczenie 


nież chronią się przed kąsają- 
cym zimnem chłopcy jeżdżący 
na Harleyach, kiedy oblodzona 
szosa uniemożliwia jakiekolwiek 
ewolucje. 

Kiedy w tygodniku „Kultura” 
ukazał się fragment opowiadania 
Wiesława Dymnego i zapowiedź, 
że Henryk Kluba,zamierza zre- 
alizować „Pięć i pół Bladego 
Józka”, do reżysera nadszedł 
list od studentów Politechniki 
Warszawskiej, młodych ludzi 
zrzeszonych w sportowym klu- 
bie Harleyowców. Kilku spośród 
nich objęło czołowe role w jego 
filmie. To oni grają Basiora, 
Jamnika, Harcerza, Dzięcioła i 
Upiora. Ale ich udział nie spro- 
wadza się tylko do aktorstwa. 
Zmianom uległy także postacie 
tych chłopców, zarysowane w 
scenariuszu i scenopisie. Zresz- 
tą i teraz, już w trakcie reali- 
zacji, poddawane są ciagłym ko- 
rektom przez niemal stale obec- 
nego na planie Dymnego i same- 
go reżysera. Po prostu ci auten- 


Andrzej Malec, Władysław Hańcza 


cech danego gatunku, nadanie 
im manifestacyjnej wyrazistości 
— to przecież definicja pastiszu. 
Tak również określa swój film 
Henryk Kluba. Wybrał tę for- 
mę dla postawienia pytań mło- 
dym ludziom: o ich ambicje, 
plany, zamierzenia, stosunek do 
życia, Ale formułowanie takich 
pytań kryje w sobie niebezpie- 
czeństwo złej, uproszczonej pu- 
blicystyki.  Pastiszowa forma 
ratuje przed tymi niebezpieczeń- 
stwami. 


* 


Filmowcy dojeżdżają codzien- 
nie na zdjęcia z pobliskiego Łą- 
cka. Spotkać ich można w Pło- 
cku koło starej Fary, na rynku, 
skwerach, przy domu towaro- 
wym, na szosie prowadzącej do 
miasta. Podczas mrozów turysty- 
czny autokar służy jako pocze- 
kalnia dla aktorów i statystów, 
jako garderoba, charakteryza- 
tornia, wreszcie jadalnia kiedy 
w czasie krótkiej przerwy w 
pracy ekipa może zjeść dowi 
ziony gorący obiad. Tutaj rów- 


tyczni chłopcy różnią się od wy- 
myślonych. W scenariuszu byli 
prymitywni, prostaccy. W rzeczy- 
wistości — owe „demony szyb- 
kości” wiele umieją, a chcą wie- 
dzieć jeszcze więcej. Kiedy po- 
zbawieni swego rynsztunku — 
skórzanych kurtek, kasków i rę- 
kawic — majstrują przy swych 
motorach, są tacy jak tysiące ich 
rówieśników. 

Przybysz z Warszawy będzie 
miał więc tym trudniejsze zada- 
nie, nawiązując dialog z inteli- 
gentnymi przeciwnikami. „Dzien- 
nikarstwo jest sztuką zadawania 
pytań” — powiedział niegdyś 
znakomity polski reporter. Sta- 
żysta warszawskiego pisma bę- 
dzie się uczył tej szuki w czasie 
pobytu w prowincjonalnym mie- 
ście. Przyjechał w przykrótkim 
trenczu, w kapeluszu, przypomi- 
nającym oklapłe sombrero, po- 
ruszając się jak pan Hulot. Wyj- 
dzie bogatszy o smutne i zabaw- 
ne przygody, miłość, przyjażń. 


MARIA OLEKSIEWICZ 
Zdjęcia: ROMAN SUMIK 
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ekranie 


INICJACJA 


„Deep end* Jerzego Skoli- 
mowskiego jest filmem o ini- 
cjacji. Historią inicjacji eroty- 
cznej, która po drodze staje 
się wtajemniczeniem w bez- 
względność i cynizm życia, w 
niespodziewanym zaś efekcie 
— inicjacją w cudzą Śmierć. 
Można powiedzieć nawet, i 
nie będzie to wykoślawieniem 
prawdy faktycznej, iż rezulta- 
tem inicjacji erotycznej staje 
się tu — przypadkowe i nie- 
chciane — ale jednak zabójst- 
wo. Bo tak wyglądał finał 
semnambulicznej pasji miłos- 
nej młodziutkiego łaziebnego 
pomocnika do swej koleżanki 
z pracy, która poskąpiła mu 
swych łask. Można więc są- 
dzić, że Skolimowski — wy- 
cofujący się cały czas przed 
jednoznacznym, _ moralnym 
osądem  ukazywanej przez 
siebie historyjki, której sche- 
mat zaczerpnął zresztą z kro- 
niki wypadków — tym właś- 
nie finałem próbował zobra- 
zować jak czysta wrażliwość, 
znękana w  konfrontacii z 
realnym życiem, bierze odwet 
za swoje zgnębienie i poniże- 
nie, Tak sądzić można, ale po 
prawdzie nic w tym filmie 
sądu takiego nie narzuca, ca- 
ła siła „Deep endu" polega 
bowiem na pewnej dezynwol- 
turze, zawieszeniu  osądów, 
nonszalancji samego sposobu 
opowiadania. Finezja Skoli- 
mowskiego polega tu na lek- 
kości ręki, na słowiańskiej 
delikatności — i to w czasach, 
kiedy film stał się domeną 
drastyczności, wizji stężonych, 
prawd jednoznacznie wytupa- 
nych, W nastroju liryczno-ro- 
mantycznym, z całą nieśmia- 
łością wobec świata, bohater 
tilmu,  piętnastoletni Mike, 
idzie za swoją fascynacją, po 
drodze, która przyniesie mu 
tylko bezprzykladną klęskę. 

Pierwsza miłość, pierwsze 
zauroczenie jest zawsze ślepe, 
jest bowiem potrzebą spotka- 
nia się ze światem dotąd nie 
znanvm i nieprzeczuwanvm. 
Nie dokonuje wyboru, sama 
siebie niejako stwarza swoim 
niepohamowaniem,  nastawio- 
na na ton najwyższy, na „wię- 
cej”. Wtajemniczenie w mi- 
łość niędy nie jest lekkie. tym 
bardziej, jeśli jej obiekt (a 
obiekt naszej miłości jest zaw- 
sze przedmiotem, ponieważ 
nie możemy go przeniknąć) 
pozostaje głuchy, bądź w swej 
nietrasobliwości przyczynia 
nam cierpień i wtłacza w bez- 
bronną samotność. W pierw- 
szej fascynacji miłosnej jest 
pewna zaciekłość. która za nie 
ma  niestosowność, samouni- 
cestwienie bądź śmieszność. 
Może to być tylko źródłem 
psychicznego buntu i rozdraź- 
nienia; w takim  dziecinno- 
rozpaczliwym stanie znajduje- 
my Mike'a, 

Jest w rękach Susan, 
dziewczyny o aparycji midi- 
netki, świadomie przez reży- 
sera ukazanej jako kwint- 
esencia standardowej „dziew- 
czyny współczesnej* o moral- 
ności „libidonicznej* — do 
której względów nie jest w 
stanie zaprotegować się czy- 
stością uczuć i młodzieńczą 


wrażliwością. Ona, bardziej 
dojrzała i _ wtajemniczona, 
wpędza go więc w upokorze- 
nia, Tym łatwiej, że nie 5po- 
tyka się z dorosłą kalkulacją, 
tylko z apelem serca, z in- 
stynktem w stanie czystym, 
dziewiczym, _ nieświadomym. 
Działania dziewczyny wydają 
się cyniczne, ale — jak słusz- 
nie pojął to reżyser — moral- 
ność ma tu niewiele do po- 
wiedzenia, gdyż Mike i Susan 
żyją w pospólnej nieświado- 
mości, choć w innej skali in- 
stynktu. Mike jest młodziut- 
kim chłopcem, ślepym w po- 
szukiwaniu, pelnym  bojaźni 
przed swą  męskością; Susan 
jest dziewczyną świadomą 
swej kobiecości i tą kobieco- 
ścią świadomie manipulującą. 
To już nie jest — w stosunku 
do Mike'a oczywiście — od- 
wrócenie schematu Pygmalio- 
na i Galatei, jak w „Polowa- 
niu na muchy* Wajdy, Tu 
Galatea odmawia w ogóle 
uczestnictwa, a kiedy w wyni- 
ku drobnego szantażu w koń- 
cu ulega, to uległość ta jesz- 
cze bardziej upokorzy, jeszcze 
bardziej osamotni, odbierze 
wszelką nadzieję. 

1 to jest finał — w cudow- 
nej zresztą scenerii, na dnie 
pustego basenu — którego 
Skolimowski nie  celebruje, 
anj nie wyostrza; wprost 
przeciwnie, jest on przypad- 
kowy i naturalny w tćj przy- 
padkowości, nie mający ch: 
rakteru ostrzeżenia czy pod- 
sumowania. Śmierć Susan jest 
bezsensownym,  niechcianym, 
podrzuconym bękartem do tej 
historyjki, Ale ma swoją lo- 
gikę. Ślepa, wezbrana siła 
instynktu, przełamująca się w 
bunt psychiczny całą mocą 
wyładowującego się upokorze- 
nia, musi zrewanżować się 
realności, która ją poniżyła. 
Ten przypadek w sterze rze. 
czywistości faktów — jest pra- 
womocny w sferze rzeczywi- 
stości przebiegów  psychicz- 
nych. Istnieje jakaś nieodwra- 
calność psychiczna, którą re- 
żyser chciał nam w ten spo- 
sób zasugerować, Skolimow= 
ski tym łatwiej „zaangażował 
się” po stronie tej siły, że'pro- 
za i konwencjonalność życia 
zawsze były dla niego stra- 
szakiem, Lecz jednocześnie, 
dając tej logice psychologicz- 
nego przebiegu wyraz praw- 
dziwie poetycki i bezpośredni, 
Skolimowski wiedział. iż war- 
tości moralne stanowić może 
tylko to, co jest rzeczywistoś- 
cią (choćby najbardziej dla 
nas nieprzyjemną), nie zaś 
nierzeczywiste pragnienia, 
choćby były najbardziej czyste 
i nadwrażliwością podszyte. 
Naiwność. godna wszelkiei ob- 
rony romantyczna niedojrza- 
łość, na gruncie obiektywnym 
nie ma żadnej instancji od- 
woławczej, Finałowa Śmierć 
dziewczyny (powtarzam, w fil- 
mie ' niemal nievostrzeżona) 
wyznacza skrzyżowanie dwu 
walczących ze sobą podskór- 


nie nurtów, porządkujących 
rytm filmu: determinacji 
psychologicznej, która musi 


wziąć odwet na rzeczywistoś- 
ci, oraz prozaicznej realności, 
która bierze górę nad tym 
odwetem. I nsvchologia, i rze- 
czywistość odebrały to, co im 
należne. Pozostała tylko kwe- 
stia winy. Ale problemem 
winy Skolimowski — a ma na 
tym połu wiełkich, współcze- 
snych poprzedników — posta- 
nowił się nie zajmować. 


KRZYSZTOF MĘTRAK 
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Na przekór sobie 
Michael Sarrazin jako narkoman 


Skąpiec z Broadwayu 
i wróg z East Side 


Największe przeboje hollywoodzkie powstają w Europie, zaś 
styl europejski jest najbliższy filmowcom nowojorskim. Właśnie 


pracują teraz nad jedyną w 


Niedawna katastrofa finansowa 
Hollywoodu przypomniała pro- 
ducentom starą zasadę filmowe- 
go, i nie tylko filmowego, busi- 
nessu: pieniądze, wyrzucone przez 
okno na reklamę, wracają drzwia- 
mi, Ale naprzód trzeba mieć pie- 


niądze. Rada w radę, zdecydowa- * 


no się obciąć drastycznie fun- 
dusze na ogłoszenia w prasie 
branżowej, przeznaczonej głównie 
dla właścicieli kin, Przy obecnej 
konkurencji różnych dziedzin 
masowej rozrywki, ważniejsza 
jest bowiem reklama adresowana 
bezpośrednio do odbiorcy niż 
reklama wewnątrzbranżowa. 
Przypomniano też sobie o róż- 
nych pomysłowych chwytach, w 
jakich prześcigali się kiedyś dy- 
strybutorzy reklamujący filmowe 
przeboje. 

„,_Wzorowo a przy tym minimal- 
nym kosztem rozegrali producen- 
ci kampanię reklamową wokół 
musicalu „Scrooge*, opartego na 
„Opowieści wigilijnej” Ticken- 
sa. Wiadomo, że idealnym okre- 
sem dla eksploatacji tego filmu 
są święta Bożego Narodzenia. Na 
kilka tygodni zaś przed świętami 
przypada Dzień Dziękczynienia 
— oficjalne amerykańskie święto 
narodowe, podczas którego prze- 
ciągają uljcami barwne pochody. 
Otóż dą najokazalszych spośród 
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tych parad włączono efektownie 
udekorowane pojazdy ze śpiewa- 
jącymi i tańczącymi postaciami 
z filmu „Scrooge”. A że wszystko 
to transmitowane było przez tele- 
wizję, cały kraj w jednej chwili 
dowiedział się o „najwspanial- 
szym z musicali”. Dystrybutorzy 
zaoszczędzili na tej bezpłatnej 
reklamie co najmniej milion do- 
larów. 


1 tak oto „Scrooge* z Albertem 
Finneyem w roli głównej konku- 
ruje od kilku miesięcy z „Córką 
Ryana". Ale kolejki do kasy no- 
wojorskiego „Radio City Music 
Hall*, gdzie wyświetlany jest 
„Scrooge", są nie tylko rezu'ta- 
tem skutecznej reklamy. Tak 
przynajmniej twierdzi jeden z tu- 
tejszych felietonistów, dowodząc, 
że „Serooge” zaspokaja świado- 
me i podświadome pragnienia 
obywateli USA: każdy jest prze- 
cież, albo chciałby być takim 
nawróconym, sympatycznym ku- 
twą i groszorobem, jak „Scrooge". 
„Ach, ten słodki  skąpiuch". 
Kutwa stał się. ulubieńcem mas. 


Cięższą drogę miała na ekrany 
„Córka Ryana". Wytwórnia Me- 
tro-Goldwyn-Mayer postawiła 
wszystko na jedną kartę: albo 
ten przebój wynagrodzi deficyt 
minionych sezonów, albo zwinie 


swoim rodzaju East Side Story. 


się produkcję i wynajmie hale 
zdjęciowe na garaże. Ponieważ w 
filmie jest śmiała scena erotycz- 
na, cenzura zakwalifikowała 
„Córkę Ryana" do grupy „R* 
(zabronione dla młodzieży). Dla 
MGM oznaczało to z góry stratę 
kilku milionów dolarów, Nie go- 
dząc się na żadne cięcia i grożąc 
wycofaniem filmu z ekranu, ogło- 
szeniem upadłości itp. wytwór- 
nia rozpoczęła wielką batalię o 
zmianę klasyfikacji filmu, W koń- 
cu odpowiedni eksperci stwier- 
dzili, że film mogą oglądać także 
młodsi widzowie, ale wyłącznie 
w towarzystwie rodziców. O to 
właśnie chodziło: film włączony 
został do tzw. repertuaru rodzin- 
nego, co automatycznie zwiększa 
wpływy kasowe. Poza tym „Cór- 
ka Ryana” stworzyła precedens, 
powitany z uznaniem przez kon- 
serwatywną część branży filmo- 
wej. Zmniejszyła się mianowicie 


przepaść pomiędzy seks-filmem i * 


filmem rodzinnym, złagodzeniu 
uległa niezdrowa — zdaniem dy- 
strybutorów — konkurencja obu 


gatunków. 
Zmiany zachodzą również w 
geografii kinowej, od Nowego 


Jorku poczynając. Oto prawdzi- 
wym  Broadwayem_ kinomanów 
staje się obecnie East Side — 
wschodnia dzielnica miasta. W 


budowie znajduje się tu kilkanaś. 
cie nowych kin, przeważnie o 
charakterze kameralnym, z reper- 
tuarem przeznaczonym głównie 
dla młodzieży studenckiej i arty- 
stycznej, słowem — dla środowisk 
bardziej wymagających. Pomyśla- 
no nawet o pokazach archiwal- 
nych; ma im służyć specjalna sa- 
la Anthology Film Archives w 
Greenwich Village, której dyrek- 
torem został redaktor filmowej 
rubryki w „Village Voice”, 


Ale East Village to nie tylko 
nowojorska cyganeria, wystawy, 
happeningi, awangardowe kaba- 
rety, scenki i kina — to, nieste- 
ty, także narkotyki. Młodzi lu- 
dzie ściągają tu ze wszystkich 
krańców USA, nawet z Europy, 
pragną specyficznej atmosfery, 
swobody twórczej, możliwości 
wyżycia się i zabłyśnięcia talen- 
tem. Dziś jednak czeka ich z re- 
guły wykolejenie. Ci, którzy po- 
ważniej patrzą na życie, są za- 
szokowani obyczajami Fast Vil- 
lage i po niedługim czasie zwi- 
jają manatki. Większość jednak, 
żądna mocnych wrażeń i „no- 
wych doświadczeń”, mając czę- 
sto niecałe 20 lat, wyląda dwa 
razy starzej; to ich przedwcześ- 
nie zniszczone twarze i błędny 
wzrok straszą na ulicach, 


O losie młodych narkomanów 
opowiada realizowany właśnie 
film „Speed in of the Essence” 
(co mniej więcej znaczy: „Szyb- 
kość zależy od paliwa”); jest to 
żargonowy zwrot używany w 
tym środowisku.  Realizatorem 
jest Stuart Hagmann, twórca 
głośnego filmu o rewolcie stu- 
denckiej „Truskawki i krew”. 
Scenariusz oparto na relacji no- 
wojorskiej autorki Gail Sheehy, 
znanej z łamów „New York Ma- 
gazine”, Główne role odtwarzają 
Jacaueline Bisset i Michael Sar- 
razi („Czyż nie zabija się ko- 
ni?") 


— Chociaż wiadomo, że głów- 
nym siedliskiem narkomanów 
jest East Village, staramy się u- 


Korespondencia 


z Nowego Jorku 


nikać w naszym filmie sugestii, 
że chodzi tylko o problem lo- 
kalny, związany z tą właśnie 
dzielnicą czy tylko z Nowym 
Jorkiem — mówi producent fil- 
mu Irvin Winkler. — Naduży- 
wanie środków pobudzających 
jest pierwszym krokiem prowa- 
dzącym do narkomanii; to dziś 
problem powszechny — i dlate- 
go" znacznie groźniejszy w skut- 
kach społecznych niż nam się 
wydaje. Znając widzów, do któ- 
rych trafi nasz film, musimy 
wystrzegać się wszelkiej ideali- 
zacji problemu i samych boha- 
terów; nic łatwiejszego, jak po- 
kazać narkomanię w formie wy- 
sublimowanej, kuszącej, atrók- 
cyjnej. Nie będziemy też naduży- 
wać na ekranie seksu, bo praw- 
da wygląda inaczej: im bardziej 
ktoś oddaje się narkomanii, tym 
mniej interesuje się seksem. 
Chcemy rozwiać krążące wokół 
tych spraw mity. Siłą rzeczy 
nasz film nie może mieć happy 
endu, ale niech nikt nie posq- 
dza nas o programowy pesy- 
mizm. „A potem żyli długo i 
szczęśliwie...” i- to nie finał ba- 
jek z epoki LSD. 


MICHAEL BEAM 


DEKAMERON 


PASOLINIEGO| 


Boccaccio w filmowej interpretacji Pasoliniego, czyli jak dzięki 


kinu postępowy 


twórca XX wieku podaje rękę swemu klasycznemu poprzednikowi sprzed lat sześciuset. 


Ekipa Pier Paolo Paso- 
liniego przebywała kilka 
tygodni w miejscowości Ca- 
sertavecchia pod Neapt 
lem. Średniowieczne mia- 
steczko, pięknie położone 
na szczycie wzniesienia, 
sprawia dziś wrażenie wy- 
marłego; pozostało w nim 
nie więcej niż stu  pięć- 
dziesięciu __ mieszkańców. 
Casertavecchia jest wy- 
mowną ilustracją probie- 
mów włoskiego Południa. 
Młodzi wędrują stąd maso- 
wo ku uprzemysłowionym 
ośrodkom Północy. 


Cisza i spokój znakomi- 
cie sprzyjały pracy filmow- 
ców, którzy w pustelniczej 
niemal atmosferze rozpo- 
częli zdjęcia „Dekamero- 
na”. W przeciwieństwie do 
poprzednich filmów, Paso- 
lini przygotowywał realiza- 
cję bez rozgłosu. Nie anga- 
żował też znanych aktorów, 
poprzestając na grupie naj- 
bliższych przyjaciół. Jest 
wśród nich znany z jego 
poprzednich filmów Franco 
Citti i jego brat Sergio Cit- 
ti — autor skandalizujące- 
go filmu „Ostia”, operator 
Tonino Delli Colli i kilku 
innych. Poza tym — przy- 
godni statyści. 


Co skłoniło autora „Króla| 


Edypa” i „Teorematu”, by 
sięgnąć po klasyczne dzieło 


Na 

przekór 
Dantemu 
„Dekameron* 


Giovanniego Boccaccia (1313 
-1375), i dlaczego otoczył 
swe przedsięwzięcie taką 
dyskrecją? Oddajmy mu 
głos: 

— Prawdę mówiąc, bałem 
się tym razem wywiadów i 
nie chciałem urządzać kon- 
ferencji prasowych; na te- 
mat tego filmu nie mam po 
prostu nie do powiedzenia. 
Pomysł ekranizacji „Deka- 
merona” przyszedł mi do 
głowy nagle i był tak fra- 
pujący, że zdecydowałem 
się przełożyć na późniejszy 
termin realizację „Święte- 
go Pawła”, którą mia- 
łem właśnie rozpocząć. Do 
„Świętego Pawła” powrócę 
zresztą zaraz po ukończe- 
niu „Dekamerona”. 


Nie sądzę, aby sfitmowa-| 
ny Boccaccio był ważnym. 
etapem w moich poszukiwa-| 
niach, nawet jeżeli poszuki. 
wania rozumieć dwojako: w 
sensie stylu i w sensie sa- 
tysfakcji, którą chcę dać 
widzom. Jak zaleca autor 
„Dekamerona” swoim czy- 
telnikom, wybrałem ze zbio- 
ru te opowiadania, które 
spodobały mi się najbar- 
dziej, ale musiałem dokonać 
ściślejszej eliminacji, gdyż 
film byłby bardzo długi. 
Wydaje się, że każdy dobrze 
zna Boccaccia, ale w grun- 


tak jak nikt nie zna Ewan- 
gelii. Toteż sfilmowany 
„Dekameron” będzie podob- 
ny do „Ewangelii według 
św. Mateusza”, chociaż na- 
dam mu oczywiście inny 
ton. 

Moja koncepcja sprowa- 
dza się do wydobycia wa- 
lorów rozrywkowych dzie- 
ła. Nie wiem, czy będzie 
to kino autorskie, czy mo- 


że właśnie komercjalne; 
ważne jest, by pokazać 
prawdę tkwiącą w orygina- 


le, niezależnie od tego czy 
jej sens okaże się pozytyw- 
ny, czy negatywny, usatys- 
fakcjonuje kogoś czy zaszo- 
kuje. Ma to być swego ro- 
dzaju test, ale niezależnie 
od wyniku nie zamierzam 
uchylać się od  odpowie- 
dzialności. Zresztą sam Bo- 
ccaccio powiada: „Jakiekol- 
wiek zaś są opowieści moje 
— jak wszystko inne — 
mogą szkodliwymi lub po- 
żytecznymi się okazać, za- 
leźnie od natury słuchacza. 
Umysł  spaczony żadnego 
słowa nie weźmie w jego 
prawdziwym — znaczeniu”. 
Intencje adaptacji są więc 
bardzo skromne: odtworzyć 
prawdziwy sens postaci, 
zdarzeń, sytuacji, opisa- 
nych w nowelach Boccac- 
cia; wszystkiemu przywró- 
cić owo pierwotne znacze- 


cie rzeczy nie zna go nikt,. nie, 


2 
ka 


Na wzór 


Giotta 


Silvana Mangano jako Madonna 


Mój _ zaimprowizowany 
zespół składa się z bardzo 
różnych wykonawców. Nii 
którzy nie mają pojęcia, jak 
ruszać się przed kamerą, 
inni są nad wyraz pojętni. 
Franco Citti i Ninetto Da- 
voli "mają wprawdzie już 
duże doświadczenie, ale i 
ich nie traktuję jak zawo- 
dowych aktorów. Pierwszy 
wciela się w postać Ciappe- 
letta, drugi — Andreuccia 
z Perugii. Dialogi są wygła- 
szane w dialekcie neapoli- 
tańskim, a jako tło muzycz- 
ne posłużą stare melodie z 
tego regionu. 


Tyle Pasolini. Wiadomo 
poza tym, że film ma się 
dzielić na dwie części i, tak 
jak oryginał, zaczynać od 
opowiadania „Spowiedź św. 
Ciappeletto”, w którym 
„Cepparello, fałszywą spo- 
wiedzią zwiódłszy święte- 
go braciszka, umiera. Za 
życia był hultajem co się 
zowie, po śmierci obwołano 
go świętym, mianując go 
świętym Ciappeletto”. 


Choć Pasolimń tak nie- 
chętnie mówi o stylistyce 
swego „Dekamerona”, wy- 
daje się ona najbardziej in- 
trygującą stroną przedsię- 
sięwzięcia. _ Przywrócenie 
tekstowi „pierwotnych zna- 
czeń” to nic innego, jak od- 
czytanie Boccaccia w po- 
wiązaniu z jego biografią i 
epoką. Wiadomo, że autor 
„Dekamerona” był przyja- 
cielem i wielbicielem Pe- 
tranki, że pasjonował się 
Dantem i należał do pierw- 
szych twórczych komenta- 
torów _ dzieł wielkiego 
wieszcza. A mówiąc o „ca- 
łej prawdzie” dzieła, Paso- 
lini ma niewątpliwie na 
myśli dwa główne źródła 
inspiracji czternastowiecz- 
nego pisarza, ukryte poza 
jego, jakże często frywol- 
nym, tekstem: miłość — 
traktowaną _ realistycznie, 
ale w sposób bardziej bez- 
pośredni i ludzki, oraz Sza- 
cunek dla umysłu, inteli- 
gencji człowieka i jego 0- 
siągnięć. 

Opr. Z. P. 
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JERZY TOEPLITZ _ 


30 STYCZNIA 1931 


ŚLEPA 
KWIACIARKA 


Początkowo ślepym miał być klown, któ- 
ry utracił wzrok po wypadku w cyrku. 
Przed ciężko chorą córeczką gra komedię, 
bojąc się o jej nadwątlone zdrowie. Dziecko 
śmieje się, widząc ojca potykającego i prze- 
wracającego się, wpadającego na różne 
przedmioty. Komiczne i tragiczne zarazem, 
typowo chaplinowskie. A _ jednak mistrz 
Charlie zawahał się w roku 1928 przed 
przystąpieniem do realizacji takiego właś- 
nie filmu. Może jednak za ostre i za bru- 
talne? Może nie spodoba się publiczności? 


I tak zamiast klowna pojawiła się ślepa 
kwiaciarka. A właściwie inaczej: klown 
przeobraził się w Śmiesznego włóczęgę, któ- 
rego niewidoma dziewczyna traktuje jako 
milionera. Włóczęgą jest oczywiście Charlie 
Chaplin, raz jeszcze występujący w swym 
nieśmiertelnym stroju: w za dużych bucio- 
rach, w przykrótkim żakiecie i w „elegan- 
ckim” meloniku. Dziewczyną, po wielu pe- 
rypetiach i komplikacjach, została debiu- 
tantka, dwudziestodwuletnia wówczas Vir- 
ginia  Cherrill. 


W _ swojej autobiografii pisze Charles 
Chaplin, że jednym z najtrudniejszych pro- 
blemów, z jakimi musiał się uporać w trak- 
cie realizacji  „Świateł wielkiego miasta 
było „znalezienie dziewczyny, która potrafi- 
łaby wyglądać na niewidomą, nie tracąc 
nic ze swej urody”. Zdjęcia próbne wielu 
kandydatek dawały zawsze i niezmiennie 
ten sam negatywny rezultat. Żadna z dziew- 
cząt nie potrafiła patrzeć, nie widząc. 


Virginię Cherrill poznał Charlie Chaplin 
na jakimś meczu bokserskim. Ładną, młodą 
rozwódkę przedstawiła reżyserowi — Alice 
White, jego „script girl” (sekretarka planu) 
z „Gorączki złota”. Później, w okresie szu- 
kania partnerki do nowego filmu, ponownie 
zobaczył Charlie Virginię na plaży w Santa 
Monica. Bardzo ładnie wyglądała w nie- 
bieskim kostiumie — stwierdził. Nie bar- 
dzo, na pierwszy rzut oka, nadawała się do 
uduchowionej roli, ale warto było spróbo- 
wać. Podczas zdjęć wydarzył się cud — ta 
nie mająca żadnego doświadczenia aktor- 
skiego amatorka potrafiła, jak pisze Chan- 
lin, „patrzeć na mnie, ale patrzeć wewnę- 
trznie, i nie widzieć mnie”. Po prostu — 
wyglądała jak niewidoma. 


W rzeczywistości nie było tu może tak wiel- 
kiego cudu ani niczego nadprzyrodzonego, 
czego nie można by wytłumaczyć. W swoich 
pamietnikach nie wspomina twórca „Świateł 
wielkiero miasta” o tym, że Virginia Cher- 
rill była osobą bardzo krótkowzroczną i że 
bez okularów nie widziała ani świata, ani 
Jndzi. Było to niewatoliwie dużym udogod- 
nieniem dla odtworzenia na ekranie postaci 
ślepej kwiaciarki. 


Praca w ateliers zaczęła się w atmosfe- 
rze zaufania i życzliwości. Chaplin z zapa- 
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łem uczył swoją pupilkę, jak ma zachowy- 
wać się przed kamerą, a pojętna uczennica 
słuchała uważnie wskazówek mistrza. Ale 
po kilku tygodniach wszystko się zmieniło. 
Po pogodnych dniach przyszła kolej na 
burzliwe. Nie należy zapominać, że film 
produkowano w nastroju nerwowym — bo 
jakże tu kręcić na niemo, kiedy od trzech 
lat wszystko jest już dźwiękowe? Gra była 
ryzykowna. A jeszcze do tego fala kryzy- 
sowa przeszła przez Hollywood po krachu 
giełdowym na Wall Street. I wreszcie — 
osobiste nieszczęście spotkało Chaplina: 
utracił ukochaną matkę. I nagle producent- 
reżyser-aktor w jednej osobie poczuł nie- 
przepartą niechęć do Virginii Cherrill. 
Wszystko, co robiła, wydawało mu się złe, 
beznadziejne. Zwolnił ją na parę dni, rze- 
komo dla odpoczynku. 


Nie było to posunięcie przypadkowe i nie- 
przemyślane. Za kulisami rozpoczęła się 
bowiem akcja „wysadzenia z siodła” zaan- 
gażowanej aktorki. Przewodziła jej gwiazda 
„Gorączki złota” — Georgia Hale, która 
pojawiła się w atelier w blond peruce, by 
zagrać kwiaciarkę. Nic z tego nie wyszło. 
Nie nadawała się do roli i jej popisy przed 
kamerą równały się katastrofie. Trzeba by- 
ło, chcąc nie chcąc, przeprosić się z Virgi- 
nią Cherrill, wezwać ją z przymusowego 
urlopu i wznowić zdjęcia. Tak też się i sta- 
ło. Po godzinnej konferencji z reżyserem 
aktorka ukazała się na planie, zapłakana, ale 
i pełna zapału. Film po niemalże dwóch la- 
tach w atelier i po nakręceniu około 300 
tysięcy metrów taśmy doczekał się wreszcie 
premiery. Odbyła się ona przed laty czter- 
dziestu — 30 stycznia 1931 roku w „United 
Artists Theater" w Los Angeles. 


I widzom i krytykom „Światła wielkiego 
miasta” spodobały się bardzo. A wszyscy 
chwalili Virginię Cherrill jako subtelną, 
pełną wdzięku i ekspresji ślepą kwiaciarkę. 
Zdawało się, że narodziła się na holly- 
woodzkim firmanencie nowa gwiazda. Na- 
dzieje okazały się jednak złudne. Powtó- 
rzyła się historia Jackie Coogana. W 
„Brzdącu” u Chaplina był znakomity, w 
innych filmach czasem tylko dobry, a cza- 
sem wręcz kiepski, Virginia Cherrill dosta- 
ła mnóstwo ofert od różnych — wytwórni. 
Podpisała kontrakt z Metro, potem z Fo- 
xem, potem już tylko z niezależną małą 
wytwórnią Monogram. Wystąpiła w pięciu 
czy sześciu B Pictures, w małych rolach, 
na drugim planie. Z trudem można ją było 
zauważyć j zapamiętać. 


W życiu towarzyskim i osobistym miała 
natomiast wielkie powodzenie. Na ślubnym 
kobiercu, na którym pojawiała się kilka- 
krotnie, miała zawsze znakomitych partne- 
rów: amantów filmowych, milionerów, ary- 
stokratów. Była kolejno żoną Cary Granta, 
Wiliama Rheinlandera Stewarta i angiel- 
skiego hrabiego Jersey. W roku 1937 
ex miss Cherril, jako Countes ot Jer- 
sey, przeniosła się na stałe do Londynu. 


Patrzała nie widząc 


Virginia Cherriil i Charles Chaplin 
w „Światłach wielkiego miasta* 


„BOOM” (Wielka Brytania). Losey wziął, 
niestety poetyckie gadulstwo Tennessee 
Williamsa za aobrą monetę. Oryginalne fil- 
mowe widzenia reżysera zostało odbarwione 
przez cudzą pretensjonalność. 


„DZIEŃ PUSZCZYKA"  (Włochy-Francja). 

ny filmowy akt oskarżeńia: korupca 
systemu władzy, powiązania z mafią, cynizm 
prowincjonalnych potentatów, malwersacje. 
Publicystyka, a zarazem pasjonujące wido- 
wisko sensacyjne. 


„ŻYCIE, MIŁOŚĆ, SMIERĆ" (Francja). 
Lelouch protestuje przeciwko karze śmierci. 
Myślowa pustka i jedno hasło, podobne do 
tego, które przed wojną widniało na_szkol- 
nych zeszytach: „Nauka czytania i pisania 
zwalcza analfabetyzm”. 


„STOPIEŃ RYZYKA" (ZSRR). Adaptacją 
książki znanego kardiochirurga prof. Miko- 
łaja Amosowa „Myśli i serce”, Reżyserski 
debiut Ilji Awerbacha. Ważna pozycja ra- 
dzieckiej publicystyki filmowej. 


Nasi 


recenzenci 
pisali... 


„POPIERAJCIE SWEGO SZERYFA" (USA). 
Westernowe schematy poddane kpinie t tro- 
nit. 


„SZALONY PIOTRUS"  (Francja-Włochy). 
Na naszych ekranach wreszcie prawdziwy 
Godara! Bohater jest wcieleniem mitu o wol- 
ności, o wyrwaniu się z tyranizującej 030- 
bowość człowieka społeczności. Aura poetyc- 
kiego marzenia. 


„POŁUDNIK ZERO” (Polska). „Mazurski 
western” Podgórskiego pokazuje kawałek 
naszej powojennej historit może trochę wy 
rywkowo, ale przecież bez natrętnego spłasz- 
czania. 


„PIĘKNOŚĆ DNIA” _ (Francja-Włochy). 
Buńuel bez wyzwania, bez bluźnierstw, nie 
jest w pelni sobą. I tylko w prowadzeniu 
trzech równoległych planów egzystencji Do- 
haterki: snu | podwójnej jawy — widać rękę 
wielkiego reżysera. 


Pure Redakorze! 
| 

W latach powojennych oglądałem wiele fil- 
mów produkcji polskiej z lat przedwojen- 
nych, wyświetlanych na ekranach naszych 
kin. Ale są i takie filmy, które na ekrany 
kin po wojnie w ogóle nie trafiły, a które 
ja, i nie tylko ja, chciałbym obejrzeć. Dla- 
czego obecnie już się ich mie wyświetla? 
Przecież są to nieraz filmy wartościowe, a 
komedie z tamtych lat są wspaniałe, czego 
najlepszym dowodem była frekwencja w 
kinach, kiedy je grano, Wymienię tu kilka 
filmów, które utkwiły mi w pamięci: 
chor*, „U kresu drogi „Pi 
", „Paweł i Gawel 
io woli«,” „Szczęśliwi 
innych, których tytułów już nie pamiętam. 
Nigdy nie zapomnę tych filmów i aktorów 
w nich grających. Nie mogę się pogodzić z 
faktem, że dziś nie można już ich zoba- 
czyć. 

Telewizja karmi nas czym się da i także 
niewiele czyni, żeby urozmaić swój program 
AE a kore 
nic nie można zrobić, tilmy te wróciły 
na ekrany kin? 


HENRYK DUCHNOWSKI 
Wrocław 


* 


Mam parę uwag o pracy łódzkiego kina 
studyjnego „Stylowy. Wiem, że ilość kopii 
filmów przeznaczonych tylko dła kin stu- 
dyjnych jest mniejsza niż ilość tych kin, a 
więc pewne opóźnienia we wprowadzaniu 
ich na ekrany są nieuniknione. Dlaczego 
jednak właśnie w Łodzi, mniej więcej od 
Sześciu miesięcy, opóźnienia są tak duże? 
Dla przykładu: dopiero w ostatnich dniach 
1970 roku weszło na ekran „Żródło" Berg- 


dobnie .było z filmami 
czy „Razem z Gunilią' 
: „Charlie Bubbles", „„ 
Już chyba w ogól 
my), że nie wspomnę już o „Szalonym 
trusiu* — pachniałoby herezją domaganie się 
filmu w styczniu, skoro byl on  zapowie- 
dziany w grudniu. Czy kierownictwo kina 
„Stylowy« nie może się postarać o bardziej 
terminowe wprowadzanie tych fllmów na 
swój ekran, zamiast powtarzać tytuły z kin 
premierowych (I to też nie zawsze najlep- 


sze)? 
PIOTR WARZECHA 
Łódź 


Ads 


Scenariusz 1 dialogi: An- 


drzej Brycht i Jan Batory 
Reżyseria: Jan Batory 
„Zdięcia: witold Bobociń- 
si 


Muzyka: Wojciech Kilar 
Wykonawcy: Anka — Ma- 
ja Wodecka, niemiecki tu- 
rysta — Andrzej Łapicki, 
Waldek — Olgierd Łukasze+ 
wicz, przewodnik — Zdzi- 
slaw Maklakiewicz, moto- 
cyklista — Jerzy Kaczma- 
rek, Marta — Krystyna Bit- 
tenek. W pozostałych ro- 
lach: Alicja Pawlicka, Al- 
dona Pawłowska, Anna 
Wesołowska, Maciej  Da- 
mięcki, Michał Danecki, 
Marian Łącz, Aleksander 
Sewruk, Witold Skaruch, 
Jerzy Walczak, Leonard An" 
drzejewski, Wanda Chlou- 


DANCING W KWATERZE HITLERA 


Adaptacja znanego opowiadania Andrzeja Brychta. 
Akcja filmu rozgrywa się na terenie dawnej kwatery 
Hitlera pod Kętrzynem. Bohaterowie — współczesny, 
wrażliwy chłopak, jego dziewczyna 1 niemiecki tury- 
sta, który urodził się i wychował na Mazurach, praco- 
wał jako więzień przy budowie kwatery, a dzisiaj 


UCIECZKA W KAJDANACH 


(The Defiant Ones) 


Scenariusz: Nathan  E. 
Douglas i Harold Jacob 
Smith 

Reżyseria: Stanley Kra- 
mer 

Zdjęcia: Sam Leavit 

Muzyka: Ernest Gold 

Wykonawcy: John _„Joc- 
ker* Jackson — Tony Cur- 
tls, Noah Cullen — Sidney 
Poltier, szeryt — Theodore 
Bikel,' kpt. Gibbons — 
Charles MeGraw, Duży Sam 
—Lon Chaney, kobieta — 
Cara Williams, jej syn — 
Kevin Coughlin. 

Produkcja: Stanley Kra- 
mer — United Artists (USA) 
— 1958, 


+ 
Historia dwóch zbiegów z 


Dodatek: wejdą do wal- 


„Zanim 
ki", Scenariusz: Ryszard Zgórecki 
i Edmund Szaniawski. Reżyseria: 
Edmund Szaniawski. Zdjęcia: An- 
drzej Galiński. Produkcji 
twórnia Filmowa  „Czołówi 

1970. Reportaż z kairskiej szkoły 
oficerskiej. 


swym” supernowoczesnym samocho więzienia, białego 1 Murzy- 
brze znane mu okolice A ZY CE na. Nienawidzą się wza- 
jemnie z powodu koloru 
skóry, ale nie mogą się 
rozstać, ponieważ są skuci 
ze sobą kajdanami. Przed 
trzynastu laty był to film 
pionierski "dzięki ostrości 
przedstawienia _ problemu 
dyskryminacji rasowej. N4 

grody w USA i na festi- 
walach międzynarodowych. 


M pek, Z. Czerwińska, H. Da- 

|; browska, W. Badowski, J. 
Domański, J. Gralek, J. Ja- 
nuszkiewicz, T. Karasiński, 
M. Kusińska, B. Lanton, 

' A. Skubisz, 'B.  Surmiak, „Aq: 
E. Snieżko-Szatnaglowa, L. | i Marek Kalisz. Realizacja: Jan Janczak. Zdjęcia: 
Tarapacka, E. Taraszklie- | Jan Tkaczyk. Muzyka: Adam Kaczyński. Produk- 
wicz. cja: Studio Miniatur Filmowych — 1970. Barwny 
„Produkcja: ZRP „sykz. | film wycinankowy. 
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Scenariusz: Jan Janczak 


ISADORA 


(tytuł oryginalny) 

Scenariusz (według książki Isadory Duncan „Moje ży- 
cle'* i książki Sowella Stokesa „Isadora Dunc: an Intl- 
mate Portrait"): Melvin Bragg, Clive Exton i Margaret 
Drabbie 

Reżyseria: Karel Reisz 

Zdjęcia: Larry Pizer 

Muzyka: Maurice Jarre 

Wykonawcy: Isadora Duncan — Vanessa Redgrave, Gor- 
don Craig — James Fox, Paris Singer — Jason Robards, 
Siergiej Jesienin — Ivan Tchenko, Roger — John Fras 
pani Duncan — Bessie Love, Mary Desti — Cynthia Har- 
ris, Elizabeth Duncan —=Libby Glenn, Raymond Duncan 
—'Tony' Vogel, Archer — Wallas Eaton, Pim — John 
Quentin, Bedford — Nicholas Pennell, panna Chase — 
Ronnie Gilbert, Armand — Christian Duvaleix, zachrypła 
kobieta — Mątgaret Courtenay, żwawy małżonek — Ar- 
thur White, Alicia — Iza Tellier, Bugati — Vladimir Le- 
skovar, pan Stirling — John Warner, nauczycielka Rosjan- 
ka — Ina De La Haye, Billy-ewangelista — John Brandon, 
Deirdre — Lucinda Chambers, Partrick — Simon Luttor 
Davies, manager Isadory — Alan Clifford. 

Produkcja; Universal (e Brytania) — 1968, 


Dziewięciu 
gniewnych ludzi 
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TYTUŁ FILMU 


L. Bukowiecki 
B. Drozdowski 
8. Grzelecki 
Z. Kałużyński 
B. Michałek 


8. Janicki 


Piękność dnia 


Barwna filmowa biografia słynnej tancerki Isadory Dun- 
can. Reżyserował Karel Reisz, jeden z najambitniejszych 
twórców współczesnej kinematografii angielskiej, autor 
głośnego filmu „Z soboty na niedzielę". Odtwórczyni roli 
tytułowej, Vanessa Redgrave, zdobyła na festiwalu w Can- 
nes w roku 199 nagrodę za najlepszą kreację kobiecą. 


Zbieg z Alcatraz 


Lucia 


Dzień puszczyka 


FRAULEIN DOKTOR 


X (Spijunka bez imena) 
Scenariusz: Dulllo Coletti, Stanley Mann, H. C, 
Craig i Alberto Lattuada 
Reżyseria: Alberto Lattuada 
Zajęcia: Łułgi Kuveflier 
Muzyka: Ennio Moricone 
Wykonawcy: „Fraulein Doktor — Suzy Ken- 
dali, pułkownik Foreman — Kenneth More, 
dr Śaforet — Capucine, Meyer — James Booth, 
generał Peronne — Alexander Knox, Mathesiu$ 
— Nigel Green, Hans Schell — Roberto Bisacco, 
> markiza de Haro — Olivera Vużo. 
Produkcja: Avala Film i Dino De Laurentiis 
(Jugosławia — Włochy) — 1968. Dodatek: „Gdańska sztuka kuźnicza! 
. * Scenariusz i”realizacja: Jadwiga Żuko 
Barwny tllm szpiegowski. Wykorzystuje słyn- ska. Zdjęcia: Stanisław Śliskowski. Mi 
ną aferę z czasów I wojny Światowej. Działal. | zyka: Jerzy Bauer. Produkcja: Wytwó! 
ność „Friulelin Doktor* umożliwiła Niemcom | nia Filmów Oświatowych — 1969. Repor- 
użycie gazów trujących przeciwko taż o zabytkach i współczesnych dziełach 
bitwie pod Ypres. Ta autentyczna afer: tradycyjnej sztuki Gdańska — kowal 
gowska nie po raz pierwszy załnteresowi stwa. 
mowców. 


Szalony Piotruś 


Południk zero 


Stopień ryzyka 


Popierajcie swego 
szeryfa 


Twarz antoła 


Kraina wiecznej 
młodości 


Walet karowy 


Siedem dni gdzie 
indziej 


WYDAWCA: Wydawnictwa Artystyczne | Filmowe. 
ADMINISTRACJA: ul. Puławska 61, tel. 44-50-19. Cena 
prenumeraty za granicą: kwartalnie — 54,60; pólrocznie — 
109,20; rocznie — 218,40. Przedpłaty na prenumeratę ze zle- 
ceniem wysyłki za granicę przyjmuje na okresy kwar- 
talne, półroczne i roczne Przedsiebiorstwo Kolportażu 
Wydawnictw Zagranicznych „Ruch” w Warszawie, ul. 
Wronia 23, za pośrednictwem PKO Warszawa, konto 
nr 1-6-100024. Egzemplarze zdezaktualizowane można naby- 
wać w Punkcie Wysyłkowym Prasy Archiwalnej „Ruch”, 
Warszawa, ul. Nowomiejska nr 15/17, na miejscu lub na 
zamówienie za zaliczeniem pocztowym. Druk: Dom Słowa 
Polskiego, Warszawa, ul. Miedziana 11. 
Numer oddano do druku 23.11971 r. 


REDAGUJE KOLEGIUM W SKŁADZIE: Tadeusz Karpowski (z-ca 
redaktora naczelnego), Bolesław Michałek (redaktor naczelny), Jerzy 
Peltz (sekretarz redakcji), Zbigniew Pitera, Elżbieta Smoleń-Wasilew- 
ska, Ewa Toeplitz (redaktor graficzny). REDAKCJA: Warszawa, ul. 
Puławska 61. Telefony: redaktor naczelny — 44-50-18 lub w. 116. Cen- 
tralą — 44-40-31 i 44-40-32, Sekretarz redakcji w. 115, dział krajowy — 
w. 113, dział zagraniczny — w. 115, dział graficzny — w. 112. 
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ZDJĘCIA KRAJOWE: Centrala Wynajmu Filmów, Centralna Agencja TYGODNIK 
Fotograficzna, Przedsiębiorstwo Realizacji Filmów „Zespoły Filmowe" 

R. Sumik, archiwum. ZDJĘCIA ZAGRANICZNE: Mosfilm (ZSRR), Aval 
Film (Jugosławia), G. Linke (NRD), „Cinemonde*, Unifrance Film 
(Francja), 20-1h Century Fox, United Artists (USA), Lux Vides, Titanus 


(Włochy), UPI, archiwum, 
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ZŁOTE 
KACZKI 
1970 


CZYTELNICY 

WYBIERAJĄ 

NAJLEPSZE 
FILMY 


Po raz piętnasty już zapraszamy naszych Czytelników 
do wzięcia udziału w dorocznym plebiscycie, którego ce- 
lem jest wybranie trzech najlepszych filmów minionego 
roku: polskiego pełnometrażowego i krótkiego oraz za- 
granicznego pełnometrażowego. Filmy, na które padnie 
najwięcej głosów, otrzymają ZŁOTE KACZKI — nagro- 
dy Czytelników tygodnika FILM. 


Przypominamy, że ZŁOTA KACZKA jest nagrodą o 
długoletniej i ustalonej renomie. Począwszy od roku 
1956, kiedy została ufundowana, nasi Czytelnicy wyróż- 
nili nią 37 filmów, wśród których znalazło się wiele wy- 
bitnych dzieł kinematografii polskiej i światowej — pod- 


stępujące filmy: „Pan Wołodyjowski" Jerzego Hoffm; 
na, „Operacja V-2* Krzysztofa Szmagiera i „Person: 
Ingmara Bergmana. Jakie filmy otrzymają nagrodę na 
ŻĘ 1970 — zależy wyłącznie od Waszych głosów. Cze- 
amy! 


Głosowanie odbywa się na zwykłych kartach po- 
cztowych. Wypisujemy na nich tytuły trzech filmó! 
polskiego pelnometrażowego i krótkiego oraz zagranicz- 
nego pełnometrażowego. Kartę opatrujemy czytelnie 
imieniem, nazwiskiem i dokładnym adresem (ważne przy 
losowaniu nagród!), a także dopiskiem plebiscyt — 
i wysyłamy pod adresem: redakcja FILM, Warszawa 12, 
Puławska 61. Ostateczny termin nadsyłania głosów upły- 
wa w dniu 15 lutego br. 


Aby ułatwić wybór, zamieszczamy obok wykaz filmów 
wyświetlanych w polskich kinach w roku 1970. Wymie- 
niliśmy wszystkie polskie filmy pełnometrażowe oraz 
ciekawsze — naszym zdaniem — filmy krótkie i zagra- 
niczne. Można także głosować na tytuły, których nie ma 
w naszym wykazie, pod warunkiem jednak, że pochodzą 
z zeszłorocznego repertuaru kinowego (nie z telewizji). 


FILMY POLSKIE 
pełnometrażowe 


Abel, twój brat, Album pol- 
ski, Brzezina, Dzień oczyszcze- 
nia, Dziura w ziemi, Jak roz- 
pętalem II wojnę światową, 
Jarzębina czerwona, Krajo- 
braz po bitwie, Lokis, Ma- 
ly, Nowy, Oczami przyjaciół, 
m, go- 
lat, Prawdzie w oczy, Prom, 
Raj na ziemi, Rejs, Romantycz- 
ni, Sól ziemi czarnej, Spojrze- 
nie na wrzesień, Szkice war- 

awskie, Pogoń za Adamem, 
Znaki na drodze, Znicz olim- 
pijski. 


krótkometrażowe 


A jak poszedł król na wojnę, 
Albert Forster, Apetyt na cze- 
reśnie, Arlekin, Batory, Dwaj 
żolnierze, Egzamin, Epizod 39, 
Eureka, Fakty I ludzie, Goście 
Czarnej Doliny, Granica zbrod- 
ni Arthura Greisera, Humanae 
vitae, Impresje Chopinowskie, 
Intelektualista, Inwazja, Ka- 
mień, Kilińszczacy, Konflikt, 
Listy z Poronina, Łódź 69, Ma- 
dame Faut Pas, Majster Bial- 
kowski 1 towarzysze, Mecz, Na 
początku, Na przyklad Nowy 
Sącz, Obóz na Przemysłowej, 
© dwunastej, Ostatni akord, 
O tym jak dziadek od Jasin- 
ków skarbów zbójnickich w 
górach Tatrach szukał, Panop- 
tlcum, Pierwszy biało-czerwo- 
my, Pociąg, Podróż, Portret 
znajomego, Rezerwat, Rocznica, 
Sprzedawca fantazji, Suita sty- 
czniowa, Syn, Szkice do port- 
retu reżysera, Świtanie, Trój- 
ka gigantów, Tryptyk sądecki, 
Tunel, Uwolnienie, W Polsce, 
Wrocławska opowieść, Wyrok 
na miasto, Vivat, Zgodnie z 
rozkazem, Z miasta Łodzi, 
Z tamtej strony, Życiorys. 


FILMY ZAGRANICZNE 


ANGLIA: Bitwa o Anglię, 
Boom, Charlie Bubbles, Dzwon 
admirala, Metro, Miłosne przy- 
gody Moll Flanders, Romeo 1 
Julia, Shalako, Szarża lekkiej 
brygady, Żółta Iódż podwodna, 
Życie w Battersea, 


BUŁGARIA: Armando, Kniaź 
1 Tatarzy, Ósmy. 


CZECHOSŁOWACJA: Cierpie- 

nia młodego Bohaczka, Kolo- 
nia Lanfieri, Królewskie ig- 
raszki, Najpiękniejszy wiek, 
Nasza zwariowana rodzinka, 
Pali się, moja panno, Straszne 
skutki awarii telewizora, 
Teoria uwodzenia, Wiosenne 
wody. 


DANIA: Czerwony płaszcz, 
Gang Olsena. 


FRANCJA: Adolf, Barbarella, 
Łagodna, Paryż nie istnieje, 
Piękność dnia, Płomień nad 
Adriatykiem, Skradzione poca- 
łunki, Stworzenia, Szalony 
Piotruś, ' Szczęśliwy  Aleksan- 
der, Ślad krwi, Ten nieznośny 
dziadek, Trzynaście dni w Gre- 
noble, Życie, miłość, śmierć, 
Życie na opak. 


HISZPANIA: Los Golfos. 


JAPONIA: Dziewczęta z Kio- 
to. 

JUGOSŁAWIA: Bitwa nad 
Neretwą, Czas bez wojny, Da- 
leko od słońca, Operacja „Bel- 
grad, Wkrótee będzie koniec 
świata, Zdarzenie. 


KUBA: Przygody Juana 
Quin-Quina, Wspomnienia. 


MEKSYK: Czarny wiatr. 
1 
NRD: Blałe wilki, Dalekie 
drogi, cicha miłość, Jego Wy- 
sokość Towarzysz Książę. 


PERU: Nie ma pwlazd w 
dżungli. 


RUMUNIA: Dwaj panowie 
bez parasola, Dziewczyna na 
Jeden sezon, Kraina wiecznej 
młodości. 


STANY ZJEDNOCZONE: 
Buntownik bez przyczyny, 
Chłodnym okiem,  Doczekać 


zmroku, Hombre, Jesień Che- 
yennów, Jesteś już mężczyzną, 
Ostatni termin, Planeta małp, 
Pojedynek w słońcii, Bparta- 
kus, Zabójcy, Zawodowcy, 


SZWECJA: Jak w zwierciad- 
le, Miłość Elwiry Madigan, Ra- 
zem z Gunillą, Żródło. 


WĘGRY: Gwiazdy Egeru, I 
znów z tobą, Lew pręży się do 
skoku, Okularnicy, Przed Bo- 
glem 1 ludźmi, Rodzina Toth, 
Trzy noce miłości, Uzurpato- 
rzy. 


WIETNAM: Fllaosy panny 
Tham. 


WŁOCHY: Bandyci w Medlo- 
lanie, Che — Opowieści o Gue- 
varze, Dzień puszczyka, Dziew- 
czyna z pistoletem, Dziewczyna 
z walizką, Obcy, Piękny listo- 
pad, Porwany przez mafię, 
Rogopag, Rozbójnicy sycylijs 
cy, Siedzący po prawicy. 


ZRA: Grzech Azizy. 


ZSRR: Białe słońce pustyni, 
Co wieczór o jedenastej, Da- 
leko na Zachodzie, Dżamila, 
Kremlowskie kuranty, Lenin — 
takty i wspomnienia, Lenin — 
karty życiorysu, Nad jeziorem, 
Nie smuć się, Nikt nie rodzi 
się żołnierzem, Primabalerina, 
Stopień ryzyka, Szlacheckie 
gniazdo, Świeć, moja gwiazdo, 
Trzeba przejść 1 przez ogleń, 
Wkrótce . nadejdzie wiosna, 
Wyzwolenie cz. I, Zbrodnia I 
kara. 


him wcze wał, 


) 
! 


